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wsch. zaszachować Polaków na Slasku! 


Lenin pozostaje w Śzisłym konfakcie z komunist. niemieckimi! 


Sprawa Lednickiego. 
Lwów, 22. marca. 
Il. 

Wobec tego stanu rzeczy, kałżdamu bezstroń” 
nemu kampania, prowadzona prez endzcyę prze- 
ciw Lednickiernmu, przedstawia sę pako oszczef- 
ca w całej petai Nie neguierny nawet dobrej wa- 
ry wielu ludz” z tego obozu, którzy przyzwycza” 
jeni są bezkrytycznie „łurare in verba masłstri* 
j mie zdają sobie sprawy z celów. przyśw ecają- 
cych inspratorom kampanii. Cele te są dwo- 
fakcie. 

Co kle pierwszego z akh (coprawda) istnieje 
tylko przypuszczenie. Zdaje się, że idzie o zdy- 
skredytowanie Lednakiego w oczach społeczeń” 
stwa, ma to, by nawet uie próbował! n'gdy wyja- 
wiać szczegółów, dotyczących mminraligtyczne- 
go stanowiska endeków w kwestyji polskiej na 
terenie rosyjskim w roku 1915. Przypuszczają 
bowiem eudecy, że w rękach Lednidkiego znajdują 
s'ę tokoly i raporty z posiedzeń t. zw. „dum 
skiej” komisy dia sprawy Polskiej, wielce kom- 
promitujące endevów w powyższym Sznsie. Przy- 
pirszczają omn, że Kiereński odicał te akta Kosnisyt 
Lkrwidacyjnej dla spraw polskich na rece Lechi 
okiego 


Drugi ceł jest niezawodny. Lednicki jest tak 
siną indywidualnością * człowiekieyg tak bardzo 
wyposażonym w ikrwaf:fikacye prawdziwego mę- 
ża stanu, że uddecy bolą sie jego wypłymięcia i do- 
stania się do rządów, wiedząc, że nie aprobuie on 
ich metod działania i że wobec tego niepodobwem 
byłoby pozyskać go dla koorsracyi. Jest to 6y- 
stem znany. Zgodnie z tradycyam: sarmatyzmu, 
endecy zawsze starali się i stanalą utrącić w op - 
nfi publicznej — bez względu na kwałfikacye dla 
slużby Ojkzyźne — wszystkich mniej czy więcej 
wybitnych ludzi, którzy nie są skłonni słuchać ich 
dybtatur. 

Pam'ętają wszyscy dobrza, jak w lecie tego 
roku darwniejsza ich bożyszcze, Padęrewsk*, z po- 
wodu nagle ujarwnionej „niebłągorad ożnosti' por 
pad! u nich w niełaskę * był przedm otem bardzo 
zjadłiwej kampanii z ich strony. 


Na wiosnę 1919 min. Karpńsk! zaorerowa! 


dyr. Steczkowskicmu dyrekturę Polskiej Krajowej | depeszę iskrowa z Moskwy, v' której to depeszy 
Kasy Poġycz. owej, łączne z Przekształozniem | ckązuje się, że między rządem moskiewskim a ko- 
jed w polski bauk państwowy, onaz lącznie z prze- ; munistam niemieckiemi i niemieckimi socyałista- 
prowądzewem regulacyi waluty: Dowiedział się| mi lewicy toczą się. bezpośrednio rokowania w 


(Ciąg dalszy na str. 2-ciej). 


Czesi zamierzają podjąć akcyę dyplom. 
w sprawie Galicyi wschodniej! 
Idzie o zaszachowanie Polski w Cieszyńskiem. 
Polityka czeska liczy na pomoc Anglii. 


Wiedeń, 23 marca.  skę w walce na Śląsku Cleszyńskim. Rząd czewki 
(Telef.) (3) Jak stychać, rząd czeski zamierza liczy ną pomoct Anglii, która od pewaego czasy 
podjąć kroki dyplomatyczne w sprawie (Qiaficyi uprawia polityke sprzeczną z interesami Połski. 
wschodniej aby w ten sposób zaszachować Pol- 


+ 


Znaczny sukces wojsk polskich na Wołyniu i Podolu! 
2 pułki bolszewickie rozbite, 40 karabinów maszyn., kilkanaście 
armat, 10 tanków. 


Warszawa, 23 marca. botę i w niedzielę zostały zniszczome doszczętnh 

(Telef.) (G) Poma warszawskie podają, żz dwa pułki bolszewickie, przyczem zabrano 40 ka- 

ofenzywa bolszewiaka na Podoiu i na Wołyniu zo- rabinów maszynowych, kilkanaście armat, 10 taz- 
stała złamana kontratakiem wojsk polskich. W so- ków, oraz mnóstwo materyatu wojennego. 


Działainość armii rosyjskiej wzmogła 
się równoległe z rewolucyą niem'ecką! 
Wszystkie rezerwy prz”sunięto na front zachodni! 


i Berno, 23. marca. |dają się zawważyć wyjątkowe przygotowania 
(Telef.) uj, Dzienniki szwajcarskie zwracają | wzdłuż całego Dniestru. Przygotowania te trwają 
j uwagę, że dzłałainość Armii rosyjskiej wzmogła pomimo zapowiedzianych rokowań z Rumunłą. Na 
się znacznie w związku z rewolucyą w Niemczech., łioncie polskim istnieją oznaki, że wkrótce przyj- 
Wszystkie rezenwy, jakle były do rozporządzenia, | dzie do zapowiedzianej ołenzywy w wielkim styks 
przesunięto na front, także | na froncie rumuńskim 


nn 


Ścisły kontakt między niem. komunistami 
niezawisłymi a Rosyą sowiecką! 
Seim obiecuje pomoc w razie obajenia rządu! 


Włedeń, 23 marca. |k: zaufiarował socyalistom i kotmumistom niemiec- 

(Telef.) (G) Z Berna szwajcarskiego donoszą: |KEN Pomoc na wypadek obalenia rzadu w Niem 

Według wiadomości z Londynu, przyłapano tamiczech. Również wydał rząd moskiewski instruk- 

cye dla swoich zastępców w Berlinie. „Tinres™ pod 

noszą, że powimiso Się nczymić wszysko, aby 1- 

chronić Anglie przed niebezmieczeństwem bołsze- 
wickiem. 


sprawie współdziałania Rosyi w Niemczech. Troc 


Str, 2 
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o tem generalny Stab emdeoki i, jak stwierdzi- 
fiśmy niezawodnie, wręcz zakazał Karpińskie- 
mu powoływania Steczkkowskiego mą to sbanwowi- 
sko, obawiając się oczywscie, by mie stało się ono 
dia tego wybitnego  finamsisty i administratora 
cdszkocznią, umożl'włającą mu kiedyś wejście 
do iządiu. 

Niedawno  encacy probowal uniemożliwić 
habiłitącyg zdolnego, młodego uczonego, drą Sta- 
nisława Kota na un'wersytecie krakowskim. a to 
za iego wybiimie N. K. N-owską oryeńtacyc, a W 
szczególności za artykuły, zamieszczanz w 5w0- 
im czasie w „Wiadomościach Polsk ch* w Piotr” 
kow e. Profesorowi Strońskiemu udalo się nawet 


w pierwszej chwili zbalamucić Uniw. Jagi:HMofń=- 


ski tak, że zażądario od dra Kota, by odwołał niz- 
które tezy czy informacye, znajdujące się w o- 
wych ipkryminowanych artykułach. Dr. Kot po 
meau odmówił, poczem w fakkuMecie zwyc.ężył 
zdrowy instynkt maroldowy, kitóry musi bronić 
się rękami: i nogami od tego, by ludzi odmiennej 
oryemtacyi politycznej z czasów przewrotowych 
obecnie odsuwać od pracy publicznej. Kampania 
endacką skończyła się porażką. 

Podobna porażka grozi obecnie z całą pe 
wnością znamej kampanii endeckjej, prowadzonej 
przeciw. powołaniu tak zasłużonego historyka 
Polski (chociaż niezbyt sympatycznego człowie- 
ka), jak prof. Szymon Aszkenązy, s na” katedrę 
w umwensytecte warszawskim. (Nie pomogło mu 
wobec endeków nawst to, że podczas swej bytno- 
ści w Szwiąłcaryi, w czasie wojny, do pewnego 
stopnia z nimi klakietował). 

Zresztą i cele 4 środki i skutki takich kampanii, 
jak powyższe, najlepiej ilustrują następujące ustę- 
'py z komentarza, którym jedno z pism niedawno 
, zaopatrzyło iist otwarty o. Lednickiego. 

„Cała kamram'a, prowadzona na gruncie tych 
zarzutów, jest też tylso pretekstem. aby wiobec 
szerszej pubłczmości, mie mogącej wyrobić sobie 
"własnego sądu o stosunkach bardzo dległych 
i bandzo skomplikowanych, obrzucić potwarzą 
"człowieka, który jako siła orgamizacyjia i pol- 
„tyczną, może być dią przeciwników politycznyc 
— siłą zbyt groźną, Ktokolwiek w rdzeń tych 
zarzuków wnfknie, musi uznąć, iż rzekoma „zdra- 
"dą* o. Lednickiego redukuje się tylko do faktu, 
że ma grunc e rosyjskim wyobrążał i bardzo sku- 
eazmie, bardzo konsgkwertnie. bardzo rozumne 
bronił budowy Państwa Połskiego i wojska pol- 
skiego, związanego z własną ziemią i opartego 
o wlasne społeczeństwo Rzucans dzis aj przeciw 
'nierm posądzenia o „zdradę“, to tytko echa wal- 
ik: między dwoma poglądami na sprawę polska 
podczas wojny, aa celowość Legionów, ną Popie- 
anie Rady regencyMmej i zawiązków dzisiejszych 
"urządzeń Państwa Polskiego. Jakimże zac'ekłem 
mudużyciem mantyimem jest słowo „zdrada“, je- 
"Śli się je na tem tle umiejscowi? 

Kampania przeciw p. Lednickiemu jest też 
tyb jeduym z licznych przykładów tego rotizaju 
walk partyjnych, przy których przeciwnika pro- 
'buje się unieszkodliwić + ubezwładnić zaramami 
"tak bolesnymi i tak niesłusznytni, jak powyższy, 
a redukującymi się do różnic w poglądach na spo- 
'soby służenia współiej sprawie. „Różnice te w 
'mózgach napriętnych i nisumiarkowanych ri ze- 
im em'ają sę w chonobliwe mająki, w manię iniuwj- 
avtala i doprowadzają do stosowania antymo- 
ralnyich sposobów walk z przeciwnikami. Tej 
la unosferze namiętności i temu L:axowi wn*'kąma 
w psychologię, oraz w: właściwy cel przeciwnika, 
należy też przypisać najsmutniejsze zboczenią pu- 
łuyczreg> życia w Polsce, na;szkodawsze dlą 
dz'siaiszych stosurkków jego objawy. 

Wyrabią. s'ę osobna technika rzucania zarzu- 
tów, powtarzana ich w coraz to nowej formie, 
ogłaszania ich zwolna za rzecz totorycztą, zatru 
wanja nimi atmosfery, w której dana jednostką 
żyje i działa, zabijania moralnego i terroryzowa- 
va ofigr. Im przeciwnik: niebezpieczniajszy, tem 
kampan a musi być wytrwałszą. zjadłiwsza t gło- 
"'Śnięłsza. PutlicznoŚść wreszcie zbita z tnopu. o` 
głuszoria namiętnością tonu, zagłusząńa przez 
hatas brukowców 4 radylkaluych pisemek, zaczy- 
"ną wreszcie wierzyć nawet w najn prawdopo- 
ghbmisjsze i najfantastyczniejsze zarzuty, a ofiara 
po pewnym czas'e, O ile qe posiada sii i nerwów że- 
laznych — kapitule. Cofą się w zacisze Wy- 
wałtmę, a Polsce, ubog' e; w taenta i w ludzi pra- 


zwolennicy wszelakich oryemtacyi po-część błą- 


w duszy każdzgo Polaka. 


„GAZETA (WIECZORNA ”: eoem iy SNe e 
cy, ubywa znów jedną sa. Sprawa polska nie-|odpowiedż przeczącą.  Rozproszkowanie “stiom 
wątpiiwie traci, ale sprawa partyjna tryumfułe. |nictw sprawia, że zawsze będzie tylko większość 
Górą Śmiały kalumniątor, dołem zwolennicy imr |od przypadku do przypadku. Pewne ustawy mozą 
nego zdarma. nauk sań s - zawsze liczyć ną uchwalenie przez Sem, gdyż! 
Do tej zupełnie słusznej symezy odl siebie mo- | Seim nie obali projektów, zabezpicczających po- 
żemy dodać jeszcze tyko tyle: nad "|trzeby Państwa Polskiego: Przy innych zaś będzię; 
Najwyższy czas, by w łntęretłe wyzyskgniaj Walka, podczas której. wczorajsi zwolennicy: gabi- 
wszystkich sił dla pracy mad budową Państwa | netu beda go zwalczał i odwrotnie, 
społeczeństwo potępiło metody kaliumn'atonsk:e, Pan Skulski jest właściwie w takiem samem 
Stoso'wamie.-w. jutar esie: już nie programów. partyi,| położeniu, w iakiem przez latczterfaśgie się znaj- 
nych, ale PK, penei partyemi. rządzą zi Sowat prezes ministrów adłstryackich, Edward hr. 
1 jasno 2 Yo że w okiresie wielkiej v.| Faqdle + Nie mial! o większości, a przecież się 
poprzedzającym  powsjiani3 niepodiegiej Polski, |trzymał, ponieważ w*chwili decydującej umiał 
znależć większość z pomacą kompromisów i zmian 
osobistych w gabinecie. Taaffe umiał w porę 
zmieniać ministrów i z pomocą dobieramia sobie 
Dwy ludzi zapewniać poparcie albo Stronnictw, 


dzi} w swych horoskopach, 4 zatem i w dostoso- 

wanej przez mich tąktyca, po części zaś nie błą- 

dzili. Ba jeśli jedni wierzyli przez dłuższy „czas w 

n'ezwyciężoność Niemiec. to drudzy fak" samo | ajbg opinif publicznej. 

aa w pięzwrcakaność Roi a D m „Raboimik” podaje infórmacye, z których wy- 

rud a si pia wy lew zysti peua nikķałoby, że. pan Skulski, chce stosować- śradki z: 

na klęsce Niemiec, Pokazalo sig w'rezultacisy że Pipczki politycznej hrzbięgo „Taafiego, mianowi- 

w tym ostańn'm względzie mieli racyę — a ua: „cie, że pan Skulski zamierza  przexształcić swój 

ak > A aye — a sza | Sabinet. 

racyach tych skombinowanych ydy, tylko u t, z Ataki posła Jana Dąbskiego, / kłóty przecież 

ie mówił jedynie we własnem imieniu. wskazują * 


Nie było złych Polaków, a byli tylko politycy, 
kitónzy amj z jednef, ani z (drugiej strony przewa 
dnie bizi LO Ra | a wysuwać na ay 
! programu maksymafistycznego, utąjoege : 
i ; ray przywiązać do siebie ludowców, zastąpi i 
owe 


A (e = Pa ki s 
Jeżeli za Środek, wiodący do umocnienia dwóch ministrów- osobistościami bardziej 
przyszłości Polská, p. Steczkowski, jako prezy” |śtaoymi ludowcom na rękę. m 
dent ministrów uwważaf wiadome  n'eSzczęśliwe Wprawdzie i pan miaister skarbu, part Włady- 
pismo z 25. kwietńią 1918, wystosowagę <dó|sław Grabski nie zyskał fask w oczach tudowców, 
państw środka, bo wówczas jeszcze mie Wierzylw | gdy% jest za skąnym na potrzeby rolnictwa, Wat- 
zwycięstwo kóaľcyi — jeśli p. Lednicki spreeci- | pliwem jest przecieź, czy pan Skulski, który przy- 
wiał się tworzeniu polsko-rosyjskich korpusów, | kłada wielką wagę do dobrych, choć nieoficyal- 
które mialy podtrzymać: upadającą potęgę rosyj- | nych stosunków z prawicą, żdecydowałby się na 
Ską i walczyć z legtenam', — to znów z drugiej | wypowiedzenie wojny tej ostatniej pod formą u- 
strony endecy rozbili w roku 1914 legion wschod | sunięćia pana Władysława Grabskiego z gabinetu. 
ni j osłabi tern Samem pokiwałny obeonsi armii Należy jednak stwierdzić, że naodwrót wita- 
polskiej, łeadenzy endeccy składak hołdy wierno- | snę. stronnictwo pana Skulskiezo jest bardzo nie- 
poddańcze. Mikołajowi M'kołaiewczowi, a Gra- | zadowolone z działalności pama- dr. Bardła na sta- 
e ch R: "aga vad ii e aowiskuministra-rolnictwa. Widziatoby ono chet- 
osyń, 00: n czmone w mapie JankowW- | nie jego dymisyę. Lecz pan dr. ] jest jedn: 
paki mit byli jednak złymi Polakami, ani jedni, | > głównych filarów Polskiego | wa? „arie 
; i a w ij usunięcie z = 
Uznał to nawet sam p. Stanisław -Grabs |talby za caucon rękawicy, pan Witos poczy 
w_pawnej mowie sejmowej z przed kilku mie- Wszelka tedy. rekonstrukcya gabinetu nie 
sięcy. W niektórych stronnictwach jednąk co inte | pójdzie łatwo. Trzeba będzie bardzo delikatnej rę- 
go Się mówi w momentąch, w. których: Sić | kj 3 koronkowej roboty, by me popsuć, zamiast na- 
wyczwwa, że społeczeństwo naprawdę potrze- prawić sytuacyę. Dlatego nie wydaje si | 
Ś 3 $ A A i jrawi <yę. e się prawdo- 
buga takiego programu iętakie hasło choe słyszeć podobnem. by pan Skulski przystępował do rek 
— Go IMmnego zaś robi się w praktyce, jak tego Akeyi Babie sie OAA i e 
dowodzą wyżej przytoczone przykłady. kı yi. ędzie się on starał utrzymać gabinet w 
składzie dotychczasowym, tak długo, dopóki to be- 
dzie możliwem. Rekonstrukcyę podjąłby dopiere 
wtedy, gdyby był do tego zmuszonym  nieodzo- 
»wnie. 
„. Stwierdzić przytem trzeba, że w parównaniy 
„chi = 24 z dawnymi gabinetami i dawnymi ministrami O= 
(Od naszego warszawskiego korespondenta). dody IRE ZOZ A i y a eA 
"Warszawa, 18. marca. | zes ministrów Skulski pracuje poważnie, infonmu- 
(A). Krążą pogłoski o przesileniu gabinetowem. | ie się dokładnie o wszystkiem, reagule na wszysł= 
„Robotnik“ zapowiada je *v czasie stosunkowo | ko, oo.6ię dzieje w sejmie, pilnuje, by również mni 
niedługim, bo jeszcze przed Świętami Wielkiej-| ministrowie postępowali w podobny sposób.  Nłe- 
nocy. „Kuryer Polski“, który Sstaie od pewnego | zadowolenie w seimie i niezadowolenie w prasie 
czasu atakuje gabinet, nawet z rosnącą zajadłością, | jest częściowe i płynie z ogólnej skłonności nasze- 
także dopatruje się chmur czarnych na widnokrę-| go narodu do pesymizmu i krytycyzmu zbytniego. 
gu ministeryalnym. Twierdzi, Że gabinet bez. Kto patrzy na sprawy 'bezstronnie. tem widzi. że 
większości nie może się utrzymać... mimo ciężkiego przesilenia aprowizacyjnego naród 
Istotnie, większości już dawno niema,  Wy-| się dźwiga w górę. 
padki ostatnich dni dowiodły, że stronnictwa, które 
początkowo przysięgły Sw3'€ * £ab "ctowł wier- 
ność, oraz wierność wzajemną, teraz się zaciekle 
zwalczają nawet przy dakisa projektach fak t- NADESŁAME. 
prawa odłogów rolniczych. Ba! co więcej, nawet 


stronnictwo „par excellence“ rządowe, bo Złe- DENTYSTA 


dnoczenie ludowo-narodowe czyli prawe centrum, | Op, W. GROB I H. GROB 


którego prezesem był sam pan Leopold Skulski, Lwów, ul Legion w 29 (dawniej Kar. Ludwika) 13962 
Specyalista chorób skórnych I wenęrycznych 


twórca stronnictwa, zwalcza teraz projekty, opra-! 
cowywane i przedstawiane seimowi przez mi-l Dr. BER GL BR 
ulica Sysxstuska L 15. 


nisrrów, a więc kolegów i współpracowników pana | „9992 
Roeniganokj Dr. Bronisł. SABAT 


ciwko ministrowi <agrowizacyi panu Śliwińskiemae 
i prłedwko ministrowi frandlu panu Ołszewskie- 
yoat tedy wykłuczomem: że pan Skulski 
& 


Pogłoski o przes'leniu 
gabinetowem. 


Skulskiego. 
powrócił i przyjsauje udnia ul. Grodziekich L 4% 


Gabinet istotnie wisi w powietrzu. Czy prze- 
cież nowy gabinet będzie miał trwałą większość? j 
Kto zna stosunki partyjne w Sejmie, ten musi dać i Badania i leczenia eniami Roentgena. 21321 


me. 5146. St. 3 


„GAZETA WIECZORNA“. 
"rrzz i H projektem budowy zastaw na górnym Nilu, celem Milner, celem wyświetlenia sprawy na miejscu 
Burza w kr aju Piramid, nawodnienia Sudanu. Jest to projekt pełen finezyi. Wszelako żaden Egipcyanin nie chciał składać ze- 
Lwów, 23. marca. |Bo wprawdzie inżynierowie angielscy twierdzą, znań przed komisyą. Lord Milner musiał od 

G) Wieść o prawie samostanowienia, «które| że wyłew Niłu starczy na Egipt i na Sudan — lecz | jechać. 
stało się jedną z zasad fundamentalnych nowego Znawcy miejscowi innego są zdania. Przytem, pod | Obecnie uznają w Anglii, że w kwestyi Egiptu 
porządku i wytyczną prac konferencyi pokojowej wzelędem politycznym nie bez znaczenia jest oko- popełniono dużo niezręcznóści. Przyznano, że 
— przepłyngła modra toń Śródziemnego morza i; liczność, że owe zastawy blizko źródeł Nilowych, | przeciągnięto strunę. Relacya lorda Milnena uka- 


zleciała do stóp Sfinksa. Tam, w głębokiem, wie-| wyłączałyby kurki życiodajnej wody poza nawias| zala w całej pełni niebezpieczeństwo, grożące ~- 


kuistyan mikzeniu piramid Chefrema i Cheopsa ię- 
ła snuć czerwoną nić bunte Czarnym felalom, 
którzy przez cały okres wojny tak wydatnie, a: 
bez szemrania wspomagali szyki angielskie, w E 
stali garnizonem w Sudanie i strażowali nad ka- 
naleni Suezkim — opowiedziała o emancypacyi| 
woli ludu. I o tem, że Egiptowi mepotrzebny jest 
zgoła protektorat angielski. 

W rosa. 1914, z wybuchem wojry, 
Anglia Egiprowi ów protektorat, wsumąwszy khe-| 
dywa Abbas» Hilmi, a mianując na jego miejsce 
Fuada baszę, który acz obdarzony wielce zniłko-| 
mym cieniem władzy, szybko posuwał się na-| 
przód w splendorach: z khedywa, czyli esa 
stał się sułtanem Egiptu. Nie przeszkadzało to‘ 
wszakże zgoła, że wszystkie naczelne stanowiska 
w urzędach zajmowali Anglicy, że oni przywłasz- 
czali sobie co intratniejsze posady w administracyt 
egipskiej, że makładali na kraj olbrzymie podatki, 
że nie krępowali się woale w rekwizycyach... Ter- 
min „protektorat“,  przetłómaczony na prozę 
brzmiałby „okupacya”. Bo oto, według zeznań Sa- 
mych Eeipcyan, Anelia dusita Egipt.  Nietylko 
trzymano w żelaznych ryzach oświatę Egipcyan, 
odmierzając R w homeopatycznych dawkach, „ate 


egipskiego „powvoir” i że jeden obrót klucza wy- 
starczyłby, by wydać kraj na pastwę posuchy... 
„W czasłe wojny — żałą się Ezipcyanie — 
cierpietiśmy brutalne rekwizycye. (Ze wsi brano 
nam gwałteri rekruta. My, których Śmie się teraz 
oskarżać o uleganie wpływom  niamieckim, nie 
sprzeciwialiśmy się niczemu,  przyjmowaliśmry 
wszystko z dobrej 'woli, ufając, że sprawa Enten- 


Kamałowi Suezkiemu. A przecież |Imdye sa Anzlii 
nieodzownie do życia potrzebne, jak płuca. Indye 
i Australia. 

Z tem liczy się Anglia, podobnie, jak z tem, 
że ruch w Egipcie idzie od dołu. Albowiem po- 
datki wciskają chłopa egipskiego niemniej, niż za 
dni Ramzesa, zas dodą felaha w formie może, ale 
nie w treści, różni się od losu, o którym śpiewała 


narzuciła | ty jest sprawą słuszną. Jakaż spotyka nas nagro-| płeśń Eumany. Ale duch czasu inmy już dziś, niż za 


da? Równocześnie, gdy z hałasem krzyczy się o; Faraonów i przeto burza rozpętała się nad brze- 
wyzwoleniu narodów, dusi się nas, którzyśmy w| gami Nilu. 


miarę sił przyczymiali się do zwycięstwa. A gdy 


A pod jej wpływem zdecydowano się w Lom 


pragniemy, by nas usłyszano, wtrącają nas do tur-| dynie znieść znienawidzony protektorat, dać E- 


my. Gidy proteStujemy, zmiata nas karabin ma- 
szynowy. Dosyć już krzywd! 
duch czasu! 

Ewropa mie znała dotąd naszej niedoli." 

Zerwał się do odwetu posłuszny chłop egip- 
ski i ciepliwy fellah.  Zaciężyło mu do żywego 
dobrodziejstwo protektoratu angielskiego. Zapra- 
gnął strząsnąć z siebie tę okupacyę, która — jak 
od czterdziestu lat zapewniano — jest tylko pro- 
wizoryczna. Bijąc się o wyzwolenie innych, zła- 
komit się sam na tę wolność. 

Zrazu chciał ją zdobyć legatnie. Na konferen- 


krępowano i przemysł, zubożając kraj zupełnie sy-! CYę pokojową wyszła z Egiptu dełegacya pod 
stematycznie. Gdy czynniki miejscowe wystąpiły przewodnictwem Saada Zaglula baszy, żądając 
z projektem założenia przędzałni bawełny, rząd zdięcia protektoratu w imię zasad Wilsona. Dele- 


angielski nałożył ogromne cło na wyroby baweł_| zacyi tej nie wpuszczono do Wersalu. Wówczas. 


rane, ponieważ byłyby zagrażały przemysłowi w część wróciła się do Kairo, część zaś z Zazlulłem 

Lancashire. Nie dosyć na tem. Bawetne ową, sta- baszą została w Paryżu. 

rowiącą główne bogactwo Egiptu, kazano mie- Lecz wówczas Egipt zawrzał. Burzliwe mam- 
« szkańcom Sprzedawać po Śmiesznej cenie ośmiu feStacye musiało „uspokajać”* wojsko W. Brytanii. 

fmtów, podczas gdy w Anglit płacono za nią| Wszakże niedługa była cisza. Obecnie rewołta po- 

trzydzieści; wzbrontono Egipcyanom uprawy ty- | wtórzyła się w sposób krwawszy. Ruszył się i Su- 

toniu. Zabrano im złoto, dając w zamian bony ze dan. Anglia zaniepokoiła się nie na żarty. Dotąd 

skarbu angielskiego... | bowiem można było wmawiać w Świat, że jest to 

(Pewna kompanią amgielska zakupiła m Egipcyan ruch ottomański Obecnie jednak, w czasie ostat- 

flote hanmdtową po zabawne? cenie. Przez szerag mich mamifestacyi, na purpurowej chorągwi obok 

Jat musieli dawni właściciele subwencyonować półksiężyca widniał krzyż. 

nowonabywców, tak, że okrętów pozbyli się zu- Tedy ani propaganda marzułmańska, am ob- 

pełnie bezinteresownie. jaw xenofobii. Tylko żądza wolności. Tyłko na- 

Ekspfoatacya angielska nie oszczędziła Nilu. | cyonałizm egipski przemówił. 
Rząd Wielkiej Brytanii zajmuje się obecnie yW! 


E E "| 
trałnej, uległa podwólnej sugestyi potężnego bra- 
Z rozmyślań o teatrze. pr Wyspiańskiego w  „Sędziach” i świetnej, 


1 naturalistycznej gry p. Wysockiej w roli Jewdo- 

z chy. (Jakaż to perwersyą p. Wysockiej wobec tej 

Nieco o krytykach teatralnych. jej własnej naturalistyczne) Kkreacyi, są gromy, 
W. jednóm 2 krekowakich uT JESS przez nią m Mame właśnie ma teatr naturalistycz- 

sę pod powyższym tytułem poważny dak. | 


ny! O; te kobiety!) Sugestya owa sprawiła, że 
kut z zakresu zagadnień teatralnych. Jak- 


pmzez jej pryzmat w rapSamej potem recenzyj ca- 
s ; AR ły s ' stkich niem toró ta- 
kolwiek domyśtamy się w rim połemiki z pektaki i gra wszy: al aktorów s 
maszym recenzeniem teatralnym, zam:esz- 


nga w tęczowym blasku entuzyazmu dla Wy- 
E a zańskiego i ckilej! A ertuzya ,„, obzj- 
czammy go chętnie ze wzgłędu na wykwinicy wc es H a e ia > ch p» 
tom, oraz ze względu ma wylirawme i intere- 
saużągoe ujęcie sprawy, 


chwytem, przeniósł się riawet na pewien szczegół 

+ następnej sztuki, ,Ełektry* Hofmanstata. Miem wi 

cis ma grę Klytemnestry p. Kosmowskiej, tej „bac- 

Kraków, w marcu. |barzyńskiej królowej“, która dla każdego niezasu- 

Dla badaczasspecyalisty radar  interesującem |gerowarego nie była ani „królową, am, „barba- 

byłby Śledzić i zestawiać przejawy szczególnej |rzyńską”, żywiołową, dziką, sił wszełakich pełną, 

mwe)  psychołogii „wojenro-przejwrotowej w |a tytko przeczuciami: trapioną — iecz banalną, ży- 

poszczególnych zawodach umrysłowych. To pole ciem steramą babcią, której prawie d! twarzy by- 
siudyów dotąd odłogiem teży. Mnie — dorywczo |łoby z Berengerowskim refrenam: 


Re. 


Z Londynu wyjechał na czełe komisyt lord] 


i doraźnie podpadki pod ręcz krytycy teairahu. 

Do symprornów powszechnych tej właśnie psy 
cho gii maieżą: brais pergriektywy; poddawanie 
się jedm stnomre wrażeniom bądź Światła, bądź 
c'ayia, bądź jakiejś jednej barwy; obciążanie wirą 
new hmych; przemoszerie złego: humoru wywoła- 
nago „czemś”, ma „wszystko imme“ — rzadziej, 
chat ' to także się trafia, przystraławe całości w 
kwaty entuzyazmm, słusznie pewnymi szczegóła- 
mi wywołerego. mamo, że całość bymajmniej 


Oh combien je regrette 
„Mor bras si dodu 
„Ma jambe bien faite 
„Et le temps perdu“. 
(P. Kosmowska ma zresztą sporo kultury sce- 
mrcznej i specyałrmy zaknes tól, w których może 


być doskonałą). 


Ale wróćmy do „Sędziów. 
Widziatzm to amcydzieto w kiku różnych ze- 


na |społach. Nie zapomnę cigdy najświełmiejszego — 


hold taki nie zasługu(e. Przesadne „pars pro toto“ |Twowskiego z przed laty 10-cihu, z  Żełazowskim 


— a czasom „totum pro parta“? . 
Ot niedawno jedna! z nafpowattiajszych sit 


Chmielińskiim, Siemaszikeiwą, Ireną Trapszo. Tak 
Hładego jednak, tak tylko”, Doprawneco" przedsta. 


|giptowi autonomię, tudzież kilka tek ministeryal- 
Co inmezo mówi; nych oddać Ezipcyanom. Anglia będzie tylko spra- 


wyowała kontrolę nad skarbem i nad kanałem Suez- 
kim, a w Alęksandryi będzie miała swą bazę mor- 
ską. I jeszcze będzie utrzymywała w Bgłpcie 
znaczny kontyneent wojska. 

Zobaczymy, czy to zaspokoi aspiracye woko- 
Śściowe Egipcyan. 


Echa polityczne. 


Pajac. 


Lwów, 23 marca. 

Jak wiadom,: naszym Czytelnikom. nie- 

sławnej pamięci .„Libenitn Veto "warszaw- 

skie, redagowame przez p. Adolfa Neuwenth- 

Nowtaczyńskiego, zakończyło niedłatwtro ży- 

oe publicystyczne z powodu bralku dalszych 

subwiencyi } coraz bardziej rosrącego zizo- 

łowanią społecznego zarówno pisma, jak i 

autora. Było omo przez dlugi cząs zbierają- 

cą w sobie wszelkie błyski endeckiej anart- 

chit, tak niebezpiecznie jpodgryzafącei fimda- 

menty Polski odrodzonej. Na publicystycz- 

rym grobie p. Nawwertha, typowego ende- 

ko-bolszewika, wważającego wołneść prasy 

za wolność  zmiesławiamia wszystkiego i 

wszystkich — warszawska „Trybuna taką 

— zresztą zupełnie w stylu p. Newwientka — 

usypała mogilkę: 

[ESEE EW MANENNNAWE 

nie widziałem. W niektórych nafsilniajszych miej 

scach — jak — w soenie Śmierci Joasa t w naste- 

pugącej po nei scenie rozpaczy Samuelta — trzeba: 

było dosłownie zamykać cczy i niemal zatykać 

uszy, by z pamięci wyczarować w sobie tragiczny 

efekt, któremuby zresztą gra bezduszną i dre- 
wmiana zbyt silnie przeszkadzała. 

Czyż jednak „Sedziom“ naprawdę stanczy, by 
gna była „poprawna“, oraz by „wszyscy dali z sie 
bie co miafją najlepszego“? A jeśli matą tego nał- 
lepszego... nie wiele? A jeśli nawet to, co isto- 
tnie mają dobrego, marnuje się comaz bardziej — 
niewytzwiałama i mie-rozwijane: wskutek braku per. 
dagogów, stałe, ni eustanaie, konsekwentnie i dro 
biazgowo pracujących i wskutek szablznu, co wai 
knął już w sam szpik kości, alatomskich, i wskutek 
zgubnej dla wszelakich talentów zamozumiąałości? 

Być dobrym, czy dubrg dla wszystkich, to 
rzecz szłachetma — ale taką w krytykach teatral- 
rych stosowaną d.brocią nie przyczynimy się do 
wydatnizjszej i umiejętniejszej pracy! talentów ak- 
torskich mad sobą. 

Tak samo jednak nie osiągniemy tego celu 
przerzucamien rmszego niezadowolenia z samej 
sztuki — skoro nie Śmiemy czy mie chcemy nawy- 
myśłać autorowi, — na reżyseryę I jnsoenizacyę, 
wraszcłe ma dobrą grę aktorską, bo wówczas ir- 
soeniząjtorzy, reżyserzy i aktorzy: z krytyką nasza 
łiczyć się nie będą, lub nicieden do dalszej pracy 
wTęcz się Zniechęci. 

To ostatnie mów zdarzył. się świeżo jednemu 
z rajłepszych lwowskich krytyków teatralnych -- 
może właśnia dlatego, że jest on równocześnie i 
zmawcą teatru i poetą i doskorałyim zmawcą a mi 


krękowskich, pracujących ra niwie krytyki tea- |wienia, jak to ostatnie krakowskie, mgdy przedtem | lośnikiem wszelakiej kberatury! 
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uaficyanuszak, oertuś, spofszczorwy Newwortu, |raz dme... Niepotrzebnie łży dalej endeków, Na- Szkodzić, nikomu nie szkodził, chyba sobie — 
zresztą Adolf, rudy metak, pochodzenia z C. Kia-|czełnika państwa, PPS. prof. Askenazego, Hatfe-|w owych kiku niernitych it bolesnych przygodach, 
kowa, gdzie pisał w redazowanem przez żyda|ra, migpotnzebnie pisze o „pasku i Patkw'. „Pat-|kiedy ludzie krewkieg temperamentu obija miu 
„libemum Veto“ z r. 1907, trzymając małpom iku-<patyku_przy—Patku", a hr. Zdzisława Tar-|boki; pomódz także nikomu nie pomógł. Palac ra 
zwierd adło, tym samym małpom, do których ata- |novtakiego nazywa „anaitoida Zdziś Tarnowskt '; |własne ryzyko finansowe, pajac, kierownik przed- 
brał niewstrząśniętego miczem! przekonania”, za-lbez żadnego efektu wyprawia oStatme na razie |siębiorstwa jest nonsersem. P. Nowaczyński powi. 


bawmy kpiarz, marzący o tem żeby stać się 'łamańce językowe. nien pisać fefletony w «bcem piśmie, za dobre 
„opryszkiem dziennikarskim", komik, napadający | Powamo, że i pałac może być f tragiczna posta- |pianiądze. Te rzeczy będą wkrótce dobrze pla- 
na bezbrormz kobiety trbijany za to szpiorwłą cig; ale nie pawimier: brać siebie ani ma chwtie se- | oone., 


przez mężczyzn, tworzący dla wołedhy poobie- |cyo, bo staje się mudmy. Zresztą, p. Nowaczyński 
diei kasyna myśłiwskiegu słownik polityczny w |nie łamie pióra. Sam pociesza publiczność, Że bę- 
sposób niezwykle dowcipny, łęarz bez konsekwen |dzie go miłała sposobność wierótoe podziwiać w 

cyi, a z próżniactwa używający wszystkich ob- |nowych zapewre produkcyach. - 

cych języków, bez: rzeczywistej znajomości Ża- | zzz 
dnego, błazenek, nieuk i irefmiś iR chertalk 
umysłowy, naśladuięcy żyda berfńskiego, Harde- i Z 1741 

Wan e a E a jak się dokonała porażka Denikina ? 

sa, do którego siebie przyrówauje, biedak z rodzi- | Sytuacya w listopadzie roku ubiegłego. — Ofenzywa bolszewicka i ofwrót Denikina. — Rozprzeże.- 
ry niemiecko-ur zędn czej, udający poza C. Krako- | nie w armil. — Libacye oficerów —- Złodzłejłstwo w iurtendanturze, — Słabe strony akcyi Dentktna, 
he cak suy tiatia. ate 5 13 Lwów, 23. marca. k dziesiątkowana przez tyfus plamisty i inne e- 
który za składkę zbieraną w ciężkiej dłań nędzy i Nader skąpe i niejasne wiadomości, do] emi. X l Y , 

chorobie przez miaboszczyka Fddmana „pfekdma- chodzące nas z frontu denikinowskiego, nie Aby zapełnić szeregi, Denikin wydał rozkaz 
nit" go potem przez długie lata aż do grobu, roja- mogą się złożyć na całkowity i żywy obraz | Mobiłizacyiny. Było to ze wszystkiego najgorsze, 
lista polski z pod wesołego zraku, zaczynający ży i co ważniejsza, objaśnić tak znamiennego. ROozprzęgająca się i wadliwa administracya nie 
wot publiczny w nowymi szynku krakowskim od faktu, jakim jest porażka Denikina. Korzy- | {ogla wykonać rozkazu należycie. Do szeregów 
okrzyka: „Vive lanmarchie!“ ma cześć Luocheniego, stając z tego że w naszem mieście bawi je-| SZEdł przedewszystkiem tem, kto chcial, a były to 
kióry zamordował cesarzową anstryacką; dorabia den z wybitnych dziennikarzy rosyjskich, | !aiżorsze żywioły, zbolszewimowane i węszące za 
jący słę imienia w liferątumze dramatycznej ko- redaktor gazety chersońskiej „Rodnoj Kraj" | lupem. Wnosiłv z sóba rozkład i dezorganizacyę. 
styumami, obrazaini i brakiem tałertu dramatycz- i korespondent nowojorskiego „Daiły Herai- Sektmdowak im w tem dawni oficerowie armii 
nego, ma swój kłopot i troski radałctr „Libenum da", p. Mikołaj W. IMaszkiewicz, zwróciii. | bolszewickiej, których Denikin, jako prostych sze- 
Vela" tym razem w Warszawie, p. Adolf Nowa- %my się doń w tej kwestyń. Oto, w jaki spo- tegówców wcielił do swego wniska. Obrażeni tą 
czyfski, donosi Światu t półświafłaowi, którego vyt sób publicysta rosyjski, wielbiciel Denikina, ! degradacyą, starali się wywołać niezadowolenie w 
przedstawia całą sprawę: | szeregach. 


chiubg otuchą, dziennikarzem, «utorom i paja- 
e h e beiee Tane Re mie — wl Jeszcze w listopadzie roku zeszłego Denikin, Armia, cofająca się w najcięższych warmkaot 
nos“, tłumaczy w ostatrien aumerze zupzłnie bez-| bY} panem calej mołudniowej Rosyi po Kijów, nie znałdowała żadnei opory moralnej na tyłach 
potrzebnie, dlaczego przestaje wydawać „Liberum | Kursk, Orzeł, Jekaterynosław. Oddziały gen., które stały się istnym obrazem orgii i samowoli 
Veo“. Dostał cd jakicgoś ziemianina po obie adel Sklarowa zapuszczały się prawie na terytoryum | komendantów. Je, Maszkiewicz był dnia 17. stycz- 
w klubie myśliwskłjm 8000 marek i zaczął wryda- | Moskwy. Na tak olbrzymim froncie przeciw boł-.| 74a świadkiem naocznym takiej sceny w Chersonie. 
wać to pism.. Po 63 rumerach zadłużvł się podo- | Szewikoim operowała armia dwustwtystęczna. 0-, Na dworcu kolejowym w dnżei sali restaura- 
bno ma więcej niż 8000, a ziemianin nie dał wię-, słabiona jeszcze przez to, że trzeba było zostawiać, cyjnej przy suto zastawionym stołe ucztują ofice- , 
cej. Mustał więc zawiesić organ. Z tzgo prostego: garnizony po miastach i miasteczkach wobec za-| rowie w kole szansonetek. Gra muzyka cygańska, 
faktu robi sawizdrzał testament swój, jako dziata- i wsze niespokojnie zachowującej się ludności. i zaczęły się tańce, które głuszą dzwonek telefonu. 
cza publicznego. polityka, moralisty, dypł maty i, (W końcu listopada zaczęła się ofenzywa bołsze- ; Do zupałcie pijanego komendanta miasta zwraca 
giębokiego pażryoty. ,wicka i razem z nią systematyczne cofanie się; się co chwila żolnierz, mówiąc, że telefon dwwoni. 
Kiedy bohater jego, Fryderyk II, przybył do Denikina, który nie mógł stawić czoła przeważają- | Inni również proszą go. hy poszedł dowiedzieć się, 
śląskiego miasteczka, a miasteczko nie przywitało œm siłom czerwonej armii, Wojska ochotnicze, | czego żądają. Po długiem ociągaiiu się komendant 
gm sałwą z moździerzy, zapytał bummistrza. dla- | które tak dobrze się biły z bolszewikami i posu-, bierze słuchawkę i słyszy głos gen. Sklarowa, za- 
czego nie strzelano na wiwat? — „Ze słu powo-i wały Się błyskawicznie naprzód, dopóki było: klinaiący go, hy natychmiast wysłał namoc, gdyż 
dów, Nafiaśniejszy Panie! — odpart bumristrz. — | ciepło, z nastaniem mrozów upadły na duchu. Ob-|o kilkanaście wiorst toczy się bitwa.  Starczyste 
Najpierw nie mamy moździerzy“... — „To wy-|darci, bosi i zgłodniali, rzucając broń, uciekali wj zaklęcie było iedyną odpowiedzią na słowa gene- 
staroza“ — rzekł Fryderyk II. popłochu. Denikin napróżno oczekiwał mundurów ,| rała. Orgia zakończyła się dopiero późnym ran- 
Nałeży i p. Nowaczyńsłktemiu powiedzieć — „to! butów i amunicyi, które mu obiecała Anglia. Po-| kiem, poczem oddziały opuściiy Chersoń, chociaż 
wytsiarcza'. Wystarczą, że ziemianir. me dał po, zbawiona wszelkich środków leczniczych armia | nieprzyjaciel był jeszcze dafsko. 
O e E E O | E SĘ 
Jako pocta — uległ czarowi poetyckienmi trzeciej. Nadto konfliktty awe same w Sobie ite są,a jednak, jak pasy słuckie. Ltemi. Dla tych to isto- 
„Pantazego . Jako „homme de lettres“ — musiał liak wstrząsające, tak potężne, by, nie będąc wcale itnvch cudów — mietylko-a samego pietyzmu 
przejmować wię walką między patologiczremi re-|aktualnym!, jeszcze mogły zagrać ma naszych m- "należy „Fariazego” wystawiać na scenie. 
fleksami gasnącego nmaniyzmu w chorych du-|czuciach swą dynamiką ogólno-ludzką. „łłonune du theatre“ w ścisłem słowa znaczeniu 
szach Famtazego : [dali a zdrowym  „pragniaty-| Poza tem teatralrość sztuki i jej oddziaływani: |ma swoic odrębne, słuszne wymagania i musi nie- 
zmem* życiowym, uosobiomym w paru Jamie z|dodatnie na widza zależy także od stopnia napię- |faz się zżymać! Zżymał się też istotnie ów krytyk 
kosą". Ale jako „homme du theatre" -— nie mógł|cia akcji, oraz od naturalności, zawikłań, nme- ilwowski:i podkraślając wyraźnie, że Słowacid 
mie czuć, że ta właśnie walka dziś nas bez ooró-|mriej jak rozwiązań. (Z pod tego prawidła wyłą- czuje scenę, ale jej nie zna — pogniewał się na in- 
wnania niniej obo dzi i wzrusza, riż np. konflikt |czają się poniekąd tylko utwory symbolistyczne, i scenłzatora i reżysera, Że nie pomrogł: potcie. 
pogaństwa i chrześciiaństwa w duszy Bolesława | bajki sceniczne i misterya, które mają swe odrębne ' Szkoda, że nie poddal sam —sposobu. Morem zda- 
Śmiatego. I że ludzia, jek Fantazy i Idalia, którzy prawa bytu i obywatelstwa scenicznego). Imjniem'isdnak -—-- każde okrojenie lub każde. usiło- 
zewmętrzmie należą już do naszej współczesrej KMB | mińejszą rolę gra czysty przypadek czy irny wanie dostosowania tej sztuki do wymogów Ściśle as 
tury, chodzą prawie w maszych strojach,  inówią | deus ex machire*, czy choćby tylko chorobliwe |scentcznych wypaczyłoby ją zupełnie; tak daleceggą 
neszym językiem a tak bardzo inaczej od mas czv- |nienaturalne, dia nas zgoła niezrozumiałe uczucie|bowiem :wszystkie jej szczegóły Stanowią niero- 
ią, są dla mas wlasciwie tylko kategoryami litera- r tem lap'ej dla efektu soeniczrego. zerwałną artysiyczną całość. D air; 
cko-historycznemi. uczuciom naszem zupełnie ob- | Otóż „homme du theatre", jaki tkwi w owy | W końcu — „homme du theatre“ swoie słu 
cem. Co gorzej —- wiaśnie kllatego, ża Fantazy i Ilwowskim krytyku, nie mógł nie odczuć, że napię- | szne "wewnętrzne niezadowolenie, wywołane 
Idalia zewnętrznie tak bandzo są nam podobri, a cie akcyi w Fantazym jest mader na ogół niskie. | niedostateczną teatralnością samej sztnki, prze- 
wewnętrznis tak bardzo od mas różni, tak sztucz- |żę wskutek tego akcya rozwieka się į widza ruży, |rzucił ną zupełnie niewinnych, na aktorów. 
mi, tak dziwaj. tak dziwaczni: mimo woli rażą nas |wreszcie, że zawikłanie i rozwiązanie silnie melo- „A więc wystawiono „Fantazego” „w sposób 
te postacie na Scenie, i; czam przez pryzmat czaru dramatem tracą. i : dziwnie bezduszny” į drewniamy' — tak pisze kry-* 
poezyi Juliusza i wyśmienitej gry aktorskiej mo- Co wszystko nie oznacza — z mojej strony -—|tyk lwowski! Widzieliśmy już przecie, że 
Źna ieć wprawdzie — ale niestety nie przez | porywamie się z motyką na słoficz". ami ..szcze- | sztuka Sama jest dla nas „bezduszta* o tyle, 
cały ciąg sztuki. Ami to zupełna ,„współczesność" |kania psa na Pana Boga“! iż ani jej probłamy i komiiiktv. ami nawet pa 


t 
Iais 


— am zdecydowama „historya“. Teatr zaś wiła- 
śchwie nie lubi hybryd tego pokroju. 

Nie godzi się też z rægtiy z teatrem COŚ, co 
nie działa bezpośrednio na nasze uczucia. Dawno 
przebrziriały i rie są nam już z przeżycia własne- 
go. czy dloćby z antopsyi zname te konflikty u- 
strojów uczuciowych į sposobów ich wypowiada- 
nia się na zewnatrz, jakie dziełą „Światy“: Fanta- 
zeg i Idalij z jednej strony, Respzktów i Rzecznie 
kiego z drugiej, a Maiora i „pana Jama z kosą“ z 


„Fantazy“, mię zadowalając we mnie teatno- 


mara, mimoty porywa mnie całą mocą swego po-| 


lotu w te zwykłe niedostępne przestwory, w któ- 
re swe promienne strzały Słowacki ciska tak da- 
Fko, ‘k nikt immy. Czamje mnie ttęczowymi xry- 
|ształami wielkiej poezyi. Upata mnie metamuzyką 
słowa. Ukazuje mit w przybliżeniu możność cks- 
presył czucia najsubtalniejszego, intrem ustom nie 
wypowiedzialnego. Zachwyca mnie wreszcie 59- 
stalciami, jakby z nakcieśszsi paięczmy: utikanemi. 


części jej postacie do uczuć naszych przemawiać 
nie mogą. Cóż więc tej bezduszności winien p. Ta- 
rasiewicz, który zresztą, jako akitor, jako Fanta- 
zy. dał kreacye. skończoną pod każdym wzglę 
dem į świetnie stylizowana w raidrobniciszych 
szczegółach aparycyi. ruchu, gestu i slowa. Nie 
wyobrażam sobe — wyznaję szczerze — Fama- 
zego ani o Piękniejszym wygłądzie, noszeniu się. 
czy złosie, ami też piękańsj odlaiącego niezrównia- 
my czar poezwi wielkiego Juliuszą. A że p. Tara 
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Złodziejstwa fntendantury, zupełne niepostu- 
szeństwo rozkazom dowódców pozbawiły armię 
wszelkich środków obrony. Nie lepiej działo się 
ludności cywilnej, która wobec nadchodzącego 
nieprzyjaciela chciała ratować się ucieczką. W Mi- 


kołajewie nie przyjmowano na statki nikogo, prócz: 


oficerów marynarki. W porcie pod CherSoniem 
siedmmaście statków z ewakuowanymi ugrzezło 
w łodzie. Posłano do admirała Rymskiego-Korsa- 
kowa z prośbą o pomoc, której tenże brutalnie od- 
mówił. Unieruchomione statki stały się pastwą 
zdobyczy okolicznych bupieżców i bolszewików, 
którzy wszystko, co jakąkolwiek przedstawiało 
wartość, zabrali, a ludzi rozstrzelali. 

W taki sposób dokonał się odwrót i częściowa 
rozsypka anmii Denikina. Było to spieszne wyao- 
fywanie się, prawie bez walki, do której wojska 
były nieprzygotowane. Większa część armii wraz 
z Denikinem schroniła się do Krymu, pozostawia- 
jąc w rękach bolszewików całą południową Rosyę, 
a zwłaszcza węglowe zagłębie donieckie, na któ- 
rem im szczególnie zależało. 

Słalbą stroną całej akcyi Denikina było to, że 
nie umiał on sobie ziednać szerszych warstw lud- 
ności, a zwłaszcza chłopów, którzy odnosili się doń 
obojętnie, jeśli nie wrogo. Dopiero w ostatniej 
chwili, gdy miał prawie nóż na gardle, wydał od- 
nośne manifesty, zapewniające chłopom ziemię i 
ograniczające prawa właścicieli ziemskich. Przez 
to usposobil do siebię wrogo ziemian, a bynaj- 
mniej nie zadowalił chłopów, którzy tymczasem u- 
zbrajali się przeciw jego wojskom, rabującym ich 
dobytek. 

Kto mógł uciekał, przechodził do bolszewików, 
zrzucął z siebie mundur ochotnika, majbardziej 
zaś oddane Denikinowi oddziały obsadziły z nim 


Krym, na którym się obecnie znajdują. Na Krymie a 


utworzony został rząd z nową radą ministrów, 
przeważnie z partyi kadeckiej. To Same postacie, 
mniej lub więcej skompromitowane, powtarzają 
Stare zasady „jednoj, niedzielimoj*, łaskawie uży- 
czając poszczególnym narodom — autonomię. 
Nasz informator jest zdania, że pomimo wszel- 
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|Przymierze zaczepno-odporne Czechów 


Wiedeń, 23 marca. 
(Telef.) (G) Doszło do sfinalizowania przymie 
rzą zaczepno-odpormzgo między Czechami a Ju- 
gosławią. Czesi mają zamiar poczynić kroki celem 


z Jugosiawią zawarte) 


przyciągmecia do tego przymierza także Rumuni 
i Aus'ryi. Przeciw całej tej ałkkcyi czeskiei rząń 
francuski ma zamiar wystąpić jak majerergiczniej 


W przededniu podjęcia rokowań z Rosyą? 


CO ZAWIERAĆ MA ODPOWIEDŹ RZĄDU 
WARSZAWSKIEGO? 
WarSzawa, 23. marca. 
(Telef). (ti) Jak słychać okipowizdź Rządu 
wiarszawsk'ego na prorozycyę pokojową rosyj- 
ska zawierać będzię tylko wnioski w sprawie 
czasu | miejsca rokowań. 


OMAWIANIE TECHNICZNYCH SZCZEGÓŁÓW 
ROKOWAŃ. 
Warszawa, 23 marca. 


(Tetef.) (G) Jak słychać, wyższe koła wojsko- 


we przy udziąte Naczelnika Państwa i w obecności 
ministra spraw zagranicznych Patka, omawiają 
techniczne szczegóły . rokowań pokojowych, jak 
mp. połączenia telefoniczne, tełegraficzne itd. 


DELEGACYA PPS. WYJEŻDŻA DO REWLA 
Warszawa, 23 marca 
(Telef.) (G) Jutro hb poiutrze wyjeżdża do 
Rewla delegacya klubu PPS, a miamowicie pp. Da 
szyński i Niedziatkiowski w celach informacyjnych 
przed konferencyą socyalistyczną oraz celem 
porozumienia się ze socyał:stąmk zstońskimi. 


Lista towarów wolnych od cła będzie rozszerzoną! 


Warszawa, 23. marca. 

(Telef.) (G). Wiobec drożyzny i wielkiego bra- 
ku mnóstwa artykułów koniecznej potrzeby, Za- 
stanawiano się na posiedzeniu ekonomicznego ko- 
mitetu ministrów nad zmianami, względnie nad 
zwołnieniem od ceł towarów pierwszej potrzeby i 
| niezbędnych do odbudowy życia gospodarczego. 
| Aby przeciwdziałać regulacyjnej podwyżce cen 


O UJEDNOSTAJNIENIE USTAWY GMINNEJ 
I ORDYNACYI WYBORCZEJ DLA MIAST CA- 
ŁEJ POLSKI. 

Warszawa, 23. marca. 


(Telef) (G). W ministerstwie spraw wewnętrz- 


tych towarów, jaką można zauważyć z powodu 
podniesienia agia, cła do 900 prc., ekonomiczny ko- 
mitet ministrów uchwalił rozszerzyć listę towarów 
wołnąych od cła I wcielić do niej tkaniny, włókna, 
odzież, bieliznę, drobną kontekcyę, glinkę farbiar- 
ską i transmisye, przewody elektryczne, gumy 1 je- 
szcze kilka innych artykułów, 


brad głosowania do ordynacyi miejskich zabez- 

pieczyć wejście do rady miejskich inteligencyi i 
reprezentantów zawodów. Domagano się, ażeby 
rząd ustalił przedewszystkiem kompetencyę i za- 
kres działania magistratów. 


kich katastrof'i niepowodzeń Denikin nie przestał nych odbywały się wczoraj narady w sprawie je- DYKTATURA ŻYWNOŚCIOWA DLA KRAKOWA 


myśleć o dalszej walce z bolszewikami. Zamiarem 
jego jest zebrać siłv, zdyscyplinować armię. wy- 


dnolitej ustawy gminnej i ordynacył wyborczej dla 
| wszystkich miast w Polsce. Obecni byli: minister 


Kraków, 23. marca. 
(Telef) (ti) „Ilustr. Kuryer Codz'epny* dowia- 


ćwiczyć ją i wyekwipować należycie i wówczas Wojciechowski, szef sekcyi Sienkiewcz, oraz pre-|dujs się z Warszawy, że komisarzem rządowym 
wymuszyć ponownie w póle. Chodzi tylko o po- zydenci miast Warszawy, Krakowa, Lwowa i Po-' dia spraw aprowizacyjnych w Krakowie ma być 
moc zewnętrzną. Kto jej ma udzielić? Koalicyą za- znania, tudzież posłowie miejscy. Obrady trwały; zamiatowąny. b. dyrektor poficyi, Rudolf Krupiń- 
wiodła poprzednio, a trudno myśleć o niej dziś, | od godz. 11 rano do godz. 8 wieczorem. Między in- | ski. Bedzie to rodzaj dyktatury. Nowy komisarz 
gdy nawiazuie układy z bolszewikami, Coraz czę-, nemi zastanawiano Się nad pytaniem, w jaki spo-, będzje uroważriony do czynienia wszelkich zarzą 


ściej mówi się tedy o Niemcach... 
GERT" NO RZEC ONE: 


siewiczowi (według określenia owego krytyka) 
mie pall się „płomiicń ma ustach“ i że nie był on 
dość „kązunowy, jako rzecznik najwyższej poezyj 
w walce ze światem i jako łabedź romantyki nol- 
skiej”, to winien mie p. Tarasiew'cz — ale sam 
Słowachi. Om to zrzecież sam każe owym tabę- 
àziom romantyzmu co chwilę wątpić w siebie 1 
poniekąd z s'ebię klrwić — on sam stawią je z gó” 
ry ua straconych placówkach — on sam wVvpno- 
wiadzą łe na soemę już z pokrwawionem: p'órami. 
Mimoto nie zaromitę nigdy tego, czego ów kry- 
tyk widocznie nie dośrzał — a więc właśr'e „pło- 
m enia na ustach Tarasiewicza — Famtazego, gdy 
dowialduje $e o porwaniu dali; — ani jego mezró- 
waanego roztapiania się w „lazwąch zaświatów“, 
gdy w ostatnim akce ną cmentarzu gotuje się 
wraz z ldafią ma romantyczną śm 'erć. 

Czego zresztą od calego zespołu chce krytyk 
twowski — prźerzucając ma ten zespół swoje 
niezadowolenie „człowieka teatru“ z  miedosta- 
tecznej teatralności „Fantazego”? Wszyscy pra- 
wie stworzyli typy skończone, takie, jakich chciał 
pocta — | najwidoczniej tym razem reżyserya 
zadała sobie naprawdę pracy nad pracą aktorów, 
jak tego zresztą na polskich scenach, niestety, Czę- 
sto się nie czyni. Nie rozumiem np. wcale za- 
rzutir niedociągnięcia odnośnie do gny p. Hałaciń- 
skiej; cóż więcej kto inny byłby wydobył z żałobnej 
roi Dyany? Tak samo Majora — Czerkiesa nie 
moge wyobrazić sobie o wiele lepszym Od tego, 
którego przedstawił p. Rydzewski — mimo, że 
krytyk Iwowski zarzuca mu pomieszanie Slowa- 
ckiego z Maskofem. Czy Waldemar Hawryłowicz 
miat może mówić najczystszym polskim akcentem 
i zatrzeć wszelkie cechy Swej odrębności rasy. 


sób w razię zaprowadzenia 


ne 


| wychowania. rosyjskiej służby, zawodu wojsko-| 


| wego? Znużył nas trochę tylko w ostatniej sce- 
nie, na cmentarzu, gdzie należało lepiej pogo- 
dzić ze sobą osłabienie człowieka umierającego 
oraz wynikającą stąd trudność mówienia ze 
ściśle scenicznym wymogiem „nienudzenia'. A 


5-przytmiotnikowego | 


dzeń, majacych ną celu zabezp eczenie środków 
| żywności dlą Krakowa. Komisarz będzie odpowie" 
dzialmym wobec Rząłłu i spoieczeństwa za swoje 
czynności w tym kierunku. 


| 


| NAPAD RARUNKOWY NA ULICY KRAKOWA, 
Kraków, 23. marca. 
(PAT). Dzienniki notują, że onegdaj po godz. 


wręcz już krzywda stała się p. Larewiczowi, te- | 9 wieczorem nieznani napastnicy napadli na ulicy 
mu talentowi charakteryStycznemu o dużej in- koło Błoń miejskich 17-letnią Elizę Betley, zajętą w 
teligencyj i kulturze, który „utonął“ w roli biurach konsulatu francuskiego w Warszawie, a 
Rzecznickiego — co mu krytyk lwowski wła- bąwiącą chwilowo w Krakowie. Napastnicy Skrę- 
Śnie zarzuca — bo też słusznie wcielił się w nią powali ją pasami wojskowymi i przewróciwszy na 
doskonale bez reszty. Na resztę krytycznych u-, ziemię, zrabowali iei 2500 franków, 5 marek i 200 
wag dotyczących gry DP. Trapszo, Werniczów- | koron, które miała schowane za bluzką. Sprawców 
nej, Ratschki możnaby się zgodzić — z tem je-| rabunku aresztowano wczoraj. 

sze, że p. Trapszo niestety sama zatraca wiele 
z poetyckiego czasu swej tnudnej roli wymową NOWY ZAMACH NA POLSKI STAN POSIADA- 
arcymiewyraźną (chyba wyjątkowo tym razem)! | NIA W RYCHWAŁDZIE, 


Że zaś p. Werniczówna jako Stella nie była uro- 
czą panienką z molskiega szlacheckiego dworu — 
bo zresztą I w tej roli znać było duży łej talent 
i wielką rutynę — nie jej osobista w tem wina, 
Nieporozumienia między krytykiem a auto- 


| Frysztat, 23 marca 

(PAT.). W Rychwałdztie Czesi przygotowali 
nowy zamach ną polski stan posiadania, 2 to prze: 
qw zarządowi parafialnemu. Już poprzednio roz- 
pędzili oni tam szkołę polską, a proboszczowi u= 


rem, między krytykiem a aktorem, wreSZcie | nepnożliwil: pobyt. Obecnie urząd parafialny o- 
między krytykiem a publicznością — są ziawiska- | trzymał od gminnej komisyi administracyjnej ri- 
mi normalnemi. Podobne zjawiska ze względu na, spo, w które zażądano, aby wszelkie ebrzędy 
samą naturę ludzką muszą towarzyszyć wszyst |Kpścielne odpraw ano tylko po czesku. a równo. 


kiem pracom tudzkiego umysłu — w mniejszym lub 
większym stopniu. Cechą szeczególną jednak cza- 
sów tak specyalnie nerwowych, tak obecne nasze, 
Są nieuświadomione nieporozumienia wewnętrzne 
w duszy twórcy czy krytyka — nieporozumienia, 
których nieusuwa się w domu, ti. w duszy, lecz mi- 
mowoli wynosi się na Światło dzienne. 
Alwis. 


częśme zakazano ocprawian'e ich po polsku. W pi 
i śmie podniesong, Że w razie nie zastosowanią 
się do tego połecen'a. wladze nie b'orą żadnej od: 
powieldziay ości za nastęrstwa stąd wymknąć mo- 
gace i nie byłyby w state uchronić ani urzędu 
ami proboszcza. 
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widzenia ~ tistoryczna<'<jeowezo uż. artystyczne” 
go sądz*ć należy utwory tógo małarza. które 
[co dio formy zewnętrznej — rysunku | barwy — 
ah mie odpowiadają wymogom dzisiejszej sztuką ma- 


Ts łardkiej. 

Przed niedawnym czasem przyniosła tłustym i zwracał się głównie do tematów 
drukiem na p:erwszzj stronie „Gazeta Poranra (2| polsk ch į wybierał podobne tematy, jak poprzed: 
grosze)“ ogłoszenie, w którem redaktor jej p. An-|nicy jego, Norblin, Michałowski i Orłowski, te- 
tont Sadzewicz, nie mogąc od czasu powrotu w |maty z życia polskiego:  „Tanzowanie konta". 
maju ubiegłego roku z Rosyi, znaleźć rigdzie mie- | „Sanma“,  „Czułą rozmowa na tle starego 
szicamia, uprasza tą drogą wszysikich przyjac Ół | dworku >„łdylą dziewczyny wizjskiśj z Darob- 
swoich i pisma, by mu umożliwili zaałezienie mie- | czakiem". „Sceny z powstania 1863 r.*. Pjotrowskk 
sakada Przez tx umożliwią mu pracę dla siebie, | nalował także obrazy historyczne, tecz i tu u- 
pisma t społeczeństwa... Hm.. może naprawdę zmaj| wydatniał tylko zewnętrzną stronę, kostyum 
dzie się taki dezerta z Kulparkowa, iub Tworek, |; gest, i te wtwory są typami malanstwa history” 
który będzie przekonany o wyświadczeniu społe- | cznęgo. i 
czeństwu przysługi, jeśli dopomoże do puszczania| Z przyzwyczajeń i upodobania, a nawet Z umy- 
w kurs jeszcze tysiąca kaczek dziennie, albo £To- | słowości był Piotrowski urodzonym żolnierzem 
mów i kiątw na masoneryę *** Jak tak dalej pól- |; dla zadowołzn'a swego pociagu db konia j do ry- 
dzie, wkrótce zancją się bibuły od takich anon- | cerskości, wybrał się na Bałkam jako karespon- 
sów: „Kto z ziomków p. Zygmunta Wasfewskie- | demt} rysownik tygodników angielskich 
co, ma Boga w sercu, niech dła dobra Ojczyzny wy |brazki z wojny bałkańskiej, zjednały mu sławę 
stara się dlań o funt proszku pzrskiege. Umożliwi | zagranica. Gdy zaś rozpoczęty się boje polskie. 
mu to normalną pracę, a ofiarodawca zaskarbi So- | Piotrowski z całyrn zapałem począł malować żoł- 
H „dozgonną wdzięczność narodu. Zgłoszenia |nierzą polskiego, a obrazy jego, w których mie 
IQ pomrnaął żadnego rodzału broni, -mamd cho- 

Ao: Który zips raoin Venia onieawi. tia tad EE 
jąłby od radaktora tego „dubianego* pisma, dziec- | czyposrolitej. i di 
ko ma własność. Odda on ntezrównarą przysługę i i- 
jemi i społeczeństwu, bo balchor ten swym wrza- 
skiem utrudnia p. redakt'rowi prace, polegaiącą ta 
zapełrianiu wszystkich szpalt dziennika Swoimi 
„artykułami, Sprawa jest piekąca, bo grozi ga- 
zetce tej zastanowieniem wydawnictwa“, Zgłosze- 
nia itd. Niestety ig stało się nieszczęście! ,.L'be- 
rum Veto" przestało wychodzić. 

W „Myśli Niepodległej“ ipzəczytany: 

„Każdy zdrowo myślący chrześcijanin wit, 
czem jest katar dla człowieka podeszłego wieku. 
Zabiema on mu całą zdolność myślen:a, zwłaszcza 
ustawiczne kichan2 przyprawia go o wściskł.ść. 
Przyczynę kataru są przeważmie dziurawe buci- 
ki. Wiejką więc zasługę wobec Boga będzie miał | 
ten, kto wystaraniem sę o parę mocnych zelówek 
umożliwi p. Niemoiewskiemu mormalną pracę dla 
wiary, i chrześcijan. Zgłoszenia iid. 

À Al—An—Gar; 


Z humorystyki aktualnej. 


Baczność ! Dobro publiczne! 


Ogólny związek pracowników - 
miasta Lwowa. 


Szlachejra uctrwała Związkowców. — Zrozumiłe- 
nie doniosłości kooperatywy. — Obywatelski CZYn 
przewodniczącego Związku. 

Lwów, 23. marca. 

Podczas ostatniego Wałuego Zgromadzenia 
Ogólnego Związku- pracowników miasta Lwowa, 
kióne odbyło się. 3 lutego b. r. przewodniczący La- 
skowski 1 Zarząd zrezygnowali. skutek tego 
wczoraj odbyło się ponowne Walne Zgromadzenie 
cztoników tegoż Związki. 

Zgromadzewie zagaił zastępca: przew adniczą” 
cego w im eniu dotychozagawego Zarządu, wrzed- 
stawiając obecnym powód i oe] zebrania. 

Już na początku powstała bezpotrzebna dy- 
skusya na temat, kto właściwie ma przewodniczyć 
obecnemu Zgromądzeniu. Zebrani bowiem rodzie- 
Hi się na dwa obozy. Jedni chcieli widzieć siedzą” 
cego na krześle pnzewodniczącego Laskowskiego, 
inni zaś zastępcę jego Hofimama. Po dług<h w 

sobą 50 lat pracy artystycznej. rodzony | Końcu targach, gondyjski węzeł ten rozwiązał La- 
TN 1853, pob'erał pierwszą naukę w war- , skowski swem przæmów'entem na korzyść swego 
szawskiej szkole rysunków. potem w Motachium, | ZASt&poy. "=p 
u Matejki i w Paryżu. Właściwy wpływ na twór” Wobec tego przystąpiono do porządku dz en 
czość Piotrowskiego wywarli jednak z polskich | nago ti. do odczytania zmienionych marag-afów 
malarzy Kossak i Brandt, z zagramłoznych zaś |statutu. Zmianę statutu odczytanego przez sekre- 
Deffreger i Milet. Piotrowski jast ostatnim To- | tarza Drobuta zebran’ przytęfi jednogłośnie. 
mamtykiem sztuki rpolskieć i bardzej z punktu | Sprawozdanie z czynności Zarządu również 


Antoni Piotrowski. 


Lwów, 23 marca. 
W Warsząwe otwonzomo jub'leuszową wysta- 
wę malarza Antoniego Piotrowskiego. który ma 


łaa F Ad 


— A więc 
udał? 

— Owszem, ale, jak mówię... „m ejscami“. 
Musimy jakoś zabrać się do tego zręczniej, wszak 
mamy dosyć doświadczenia t savoir  Vłvre'u.... 
A. jednak lady Sally m'e może być odpowiedzjabna.. 
taka iest przecież wjmuiąca į inteligentna... 
Tanga! złekłka spiczastą brodę. 

— Przypuszczam, że Careili temu winien.’ 
Kto. u licha, mógł mu powiedż'eć, że my arzyi- 
mujemy dzisiaj wieczorem. 

— Rzym rol sie od niedorzecznych togło- 


ROBERT HICHENS. (34) 


PŁODNY SZCZEP. 


POWIEŚĆ. 
Tłómaczyła z anglelskiego 
BR. NEUFELDÓWNA. 
(Ciąg dalszy). I 


Uroczystość zakończyła się dwiema rozmo- 
wami. Jedną toczyłą się w czerwynej z zielonem 
bawfalnt między sr Teodoram a jego żoną, drugą 
.— prowadzili Denziłowie w wynałętej karetce 
którą jechąłi do domu na Via Venti Settembre. 

Gdły goście wyszli, sir Teodor, stanął przy ko- 
minku t przeciągną! się, jak często czymą mężczy- 
żuk wysokiego wzrostu, gdy pozbywają się ja 
kiegoś towarzyskiego obowiązku. 

— Przyjemny wieczór „miejscami“ Doloretto 
— rzekł. — Ale, niestety! tylko „miejscami'. Czy 
winą w tem lady Sally, czy też moja, jak myślisz? 
a może Carelliego, który zjawił się tak niesmo- 
dziewanmie? Derizitów wyłączam z tego śledztwa. 
Oni prawdopodobnie nie cati zupełnie, Że nie 
wszystko szło, jaki z płatka. 

Dolores podniosła brwi 


ek. 

— Jeżeli uwierzył tel pogłosce © nas, pomy- 
ślał rtechybnie, że masi przyjaciele niezbyt skwar 
pliwie nas odwi ją: 644 : 
Wykrzyrwił usta, a 
miezałddowoleme. ' 
— A teraz, Doloretto, ułóż się do snu, a ia 
pogzytam jeszcze trochę i zapomnijmy o naszym 
nieudanym Wieczorze.. 
Dolores mie odezwała sie, 
szyła. Patrzyła w %ień. 

— Dolaretto! 

— Tak, tak! —- rzekła, zwracając się ku me- 
mu — zapomnijmy © taszym nieudanym wieczo- 
rze 


ma twarzy }ego adbiło się 


ami się mie poru- 


<LN—K— Z Z ZZOZ W Z e ZAZNA 
N 


Gz: Włożę tę różyczkę do wddy, Żeby ns 


. Jego ©: 


sądzisz, ża nam się wieczór nje 
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| przyjęto. do zatwierdzającej wiadomości. Ze wra? 
wozdania tego dowiedzień sie zebrani jak przed- 
stawia się ów sławny, obiecany przez Prezydyam 
| Magistratu daputat. Związek otrzymał jedem wa- 
zgon mąki o wadze 10105 kgr. natto. Wypadło więc 
ną każdego człomka po 5 kgr. maki. Kaszy i pę- 
caku wcale ties dostali, bo apnowizacyą Lwowa 
|specyatów tych wcale nie otrzymała dotychczas.. 
Cukru Związek otrzymał 1700 kgr. no i na tem 
komiiec. 

Nastęrm'e kasyer Żółkiewski przedłoży! sbra“ 
wozdajnie kasowe za czas od 15 paźdz ernilka 1919 
do 22 marca 1920 r. 

Ze sprawozdama tego wymianiĆ nałsży, fż 
Związek liczy 2197 członków, a to: z misiskich 
zakładów elektrycznych 1058, z gazowni miejskiej 
296, z miejskich wodociągów 102, ze straży po- 
żarmej i Pogotowia ratunkowego 68, z miejskiej 
arpowizacyi 336,,z teatru 50, z rzeźni 40, z dworca 
budowanego 44, robotników czyszczenia miasta 
i woźtłioów 102, z miejskiego opału 50, ze straży 
akcyizowej 26 i z zakładu pogrzebowego 38. A po- 
nieważ wiszystk'e przedsiębiorstwa gminy Łwo' 
wa zatrudniają ogólern 2236 pracowników, ato 
do Związku nie należy jeszcze 39 pracowuiików 
miejskich. 

W powyższym czasokresie pracownicy nale- 
żŻący do Związku złożyłi ogółem 70.009 kar. 71 hal. 
Z tego czysty majątek Związku dotychczas wyno- 
si 49336 ikior. 63 hal., rozchód zaś 20673 koą. 08 hat 
Gotówka ulokowaną zostałą na kilka książeczek 
Miejskiej kasy Oszczędności. 

Po potwierdzeniu prawdziwości i zgodmośoi 
z księgami kasowami Przez przewodniczącego 
komisy szwortruiącej zebrani uchwalili byłemu 
Zerządoówi absofutoryum z czynności. 

Nastepnie zabrał głos były przewodniczący 
Laskowski. W dłuższem przemówieny: wskazując 
na  doltychczasowy sukces materyałny członków 
Związku, wezwał zebranych" do dalszej pracy. 
Nadymiemi! też, iż pod dwoma tylko warunkami 
Skłommymby był przyjąć dalsze przewodmiotwo 
Związku. Warunki te są: Zgromadzeni ucłrwalają 
pracować dla siebie codzennis jeszcze jedną go- 
dziinę t. i. razem 9 godzin, Wynagrodzenie za tę 
gokkzigę grmima miasta Lwowa ma składać na ksią 
żeczkę Miejskiej kasy oszczędności. Za te złożme 
pion qdzę.ma sie wydzierżawić folwark od miasta, 
by, w ten sposób pracownicy uchron:ti zię od Śmiżr 
ci głodowej. Tą legalną drogą przy racycnalazj 
gospodarce wedle mowcy Zw:ązek wkrótce może 
tawet być właścicielem folwarku. Drugim warun 
kiem jest wyznaczenie mu płacy m'esięcznej w 
kwoce 500 kor. za przewodnictwo, Po umotywo- 
waniu przez smowcę obu warunków, wywiązała 
się dluga dyskusya, w. której przemnawiało 
mówoów za i przeciw. 

Wkońcu ro ponownem przemówieniu Laskow- 
skiego, który zaznaczył iż chce walczyć z kapita- 
tłem pracą i niedopuści do rozlewu krwi, uchwałono 

od 1 kwielnia b. r. pracować przez 6 miesięcy 


ść "4 


zwiędła... taka ŚFozna! 

l wyjął ostnożnie z bnztonierkj dar małego * 
Teosia. 

Karetka Denzilów wieżdżąła tymczasem po- 
woli nia wzgórze. w: drodze na Via Vesti Settem- 
bra. Karetka była wązka, siodzień zatem przy” 
tulemi do siebie. 

= Teo ij Dolores Śl cznie urząjdziy sobię mie- 
szkanie, nieprawda, Ed? — rzakł Denzil * od- 
chrząknął. — To cygaro nie bardzo było potrze- 
bns wobec msgo załkatarzenia. Zdaje mi się, że 
miałaś słuszność. 

— Ty naprawdę za dużo palisz Frani. 

-— Przestanę na parę dni. 

.— Powinieneś koansecznie... Tak, wspamadz 
maja mieszkanię... ale iabym go wę chciała. 

— Ani ja. A jednak przydałoby się raczej 
nam niż im, bo mas jest pięcioro, a ich dwoje. 
Biedny Teo! Smutne ma życie bez dzieci. Niz 
wiem czy Dolores jch pragnie. ` 

— Gdyby tawet odczuwała brak dzieci, nie 
przyzmąłaąby się do tego nigdy. 

— Oną lub; tyle rozma tych rzeczy... psy j ko- 


we, sztukę, muzyke. meble... Wątpię, czy jest 
jedną z tych kobiet, które potrzebują dzieci. 
(C. sd. n.). 
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pia wię- |jak nowoczesny syndykalista, gdyby mu kazano 
drapować materye na — żelaza lub włosienne ob- 
ręcze. I tak samo, jak nie istnieje Tanagra w kry- 
nolinie, nie można sobie wyobrazić, aby Paryżan- 
ka dzisiejszej doby o trzykrotnie powiększonym 
obwodzie odważyła się zejść do głębin metropoli- 
tanu, Że zaś w obecnej porze strajków z żadnego“ 
środka komunikacyjnego rezygnować nie wolno, 
muszą zatem toalety stosować Się do tego demo- 
kratycznego rodzaju transportu. 

Podczas zimy przywykły nogi kobiece do 
"większej swobody ruchów licząc się z tem, wpro- | 
wadzono spodnie kostyumowe plisowane, bądź to 
w całym obwodzie, bądź też cześciowo, z tyłu, lub 
z boków. Bardzo gustowny model wiosenny z wel- 
ny w duże kraty ma spodnicę ` gęsto plisowańą i 
długi gładki żakiet, rozcięty z boków aż po pas, a- 
żeby umożliwić falowanie fałdów. Prawie wszyst 
kie angielskie kostywmmy „tailleur“ zrobione Są z 
materyi w kraty czarne na tle bromzowym wezel- 
kich odcieni, jak wogóle kolor bronzowy, zwłasz- 
czą kasztanowy i kapucyński trzyma prym w wio- 
sennej modzie tegorocznej.  Pozatem jednak nie 
przypomina obecna moda w niczem mnichów, chy- 
ba może mmichów tezo rodzaju, jak ich Anatole 
France opisał w „Rotisserie de la Reine Pedauque* 
i którzy —w przeróbce na libretto — pobudzają 
co wiczora do Śmiechu publiczność w „Opera Co- 
mique“, 

Prócz bronzowego, pojawia się na ulicy nal- 
częściej kolor granatowy i to w dziwnem połącze- 
niu z czarnym atlasem, lub też z szkocką materyą, 
Ostatnią nowością jest modeł „sukni płaszczowei” 
Z ciemno-niebieskiej serge z grubemi paspoałkarni 
filiowemi, lub zielonemi wzdłuż szwów, Kolor pas- 
poalki odnajdwie się w wysokim fałdzistym kol- 
nierzu z szkockiej tkaniny. Rękawy u tego modelu 
są długie i wązkie. Szkockie jedwabie surah tub 
tafta i szkockie wstążki na 5 cm. szerokie są ulu- 
biona ozdobą kołnierza, rękawa i paska, skąd czę- 
i sto zw jeszają się długie, rok 1860 przypominające: 
APE 

Co do tafty, to dzieje sę z nia dziś to samo, 
co z tytoniem; są tak drogie, że nie moda ich na- 
być, każdy jednak pali i każda ma suknię taftorwą. 
Ulubione kolory są: szkockie dłeserfe, brązowy, 
granatowy, czarny, masń!o, piaskowy i ametysto- 
wy. Przy sukniach taftowych widać często ob- 
szycia iwolantów, tunik, pamłerów w odm'earym 
kolorze i to nawet bworzącym jaskrawy komtrasi 
z końcrem sukni. 

Z jakiegokolwiek materyału zrobioną jest su- 
knia, z jedwabiu. sukna, czy welny, zdobią ją -— 
suto lub rari — ky z od daj md) 


na Swój własty rachunek 
cej ti. dzienne 9 godz 

Również uchwalono Laskow śm zą przewo” 
woldhyiciwo w Związku miesięcznie po 500 kor. 
Po uchwaleniu tego warunku Laskowski oznaj- 
mił zebranym, iż 

płacę swoją przeznacza na budowę domu, któ- 

rego ma być właśccielsm „Ogólny Związek 

pracowników miasta Lwowa.“ 

Sprawe wyboru Zarządu załatwioro w ten 
sposób. iż wybrano ponownie dotychczasowy Za- 
rząd i przewodniczącego. Ponieważ kilku człor- 
ków w Zarządzie brakowało, więc wybrano w ich 
miejsce Dudycza, Kiszkę, Musiała, ' Witwickiego, 
Sawarymna, Borysa i Szczurytka. 

We wnoskach i interpełacyach zabierało jesz- 
cze kilku mowoów głos w sprawach zawodowych. 

Zgromadzenie, które rozpoczęta o 10 godzinie 
wieczór zamknął przewodniczący a godz. 3-c'ej 
po półyrocy. 

Podkreślając szłachetną uchwałę zgromadze” 
tych spodziewać się nałeży. Ż gmina ułatwi za- 
rządowi Związku pracę obywatelską i sama ze 
swej strony dałoży stare a, by żądania pracowni- 
ków iej, jak najrrędzej urzeczywiistnione zostały. 


Wiosenne mody paryskie. 


Walka między wązką a szeroką modą. — Spodnłe 
plisowane, żakiety rozcięte. — Kolor bronzowy 
góry. — Wstążki „sui-vez-moi*, — Tafta a tytoń. 
— Szkockie frenzlę z strusich piór. — Przesilenie 
pończoch ledwabnych. — Rękawy z fafbanami ł 
„petite bete". — Modele zdjęte z piramid egipskich. 
— Najnowsza moda a podróż egipska Ciemenceau'a. 


Paryż, w marcu. 

rarysSkie żywe modele, które — nie wyłącza- 
jąc zmodernizowanej „Fryne“ — odbywają wio- 
senna defiladę przed krytycznem okiem zagranicz= 
nych fachowców, ilustrują toczącą się obecnie wal- 
kę między wązką a szeroką modą. Niektóre firmy 
wystawiły wyłącznie szerokie modele, inne po- 
wróciły po ziarowytch próbach już niemal krymoli- 
nowych, do linii wązkiej i smukłej, a są także 
kempromisowo usposobieni, którzy dla salonu, ba- 
lów ł wieczorków rezerwują szerokie toalety do 
cziennego . użytku natomiast ina ulicy unikają 
wszelkiej wybujałości tak w biodrach, jak i u dolu. 
Bo też w istocie krynolina pod płaszczem lub man- 
tvlą wyglądalaby wprost karykaturalnie, chociaż- 
ty drapujący fałdy mistrz igiy posiadał talent Fi- 
dyasza. Zresztą nawet Fidyasz — „Fi-fi* najbar- 


p m ga w — operetki, a ad 


Idący zj TA w podobnych RR 5 grzą- 
skiego śniegu tnie „ślad“, czyli pruje, z pewnym 
mozołem ut'zymując tempo, zaspy przed sobą, 
inni zaś z łatwością suną zrobionym śladem tuż 


KAZIMIERZ SAYSSE.TOBICZYK. 


W ŚNIEGACH. 


Z puszczy Alp Rumuńskich. po za nim. — Po pewnym czasie zamienia się 
miejsca, — by zbyt nie, męczyć przodownika 
—o— 
i marszu. 
(Ciąg. dalszy.) Tym razem jednak poszczególne miejsca 


miały specyalne jeszcze przeznaczenie. Nie prze- 
raziliśmy się wprawdzie zbytnio opowieściami 
hotelarza z Borsy, lecz zaniechanie pewnych o- 
strożności istotnie byłoby lekkomyśls:ością. 
czasie naszych Wypraw w puszcze kar- 
packie zdarzało nam się nieraz spotykać niedź- 
wiedzie, rysie lub dziki. Jednak stada wilków 
głodne i zażarte,- zakędzające się głęboko w ni- 
że, aż po sadyby ludz'ie z breku żeru, były bez= 
sprzecznie ewentualnością wcale niemiłą. 

Ustanowiliśmy porządek marszu zastosowa» 
ny do okoliczności. Pierwszy miał ba zyć wprzód, 
drugi na boki, trzeci irył tyły, co było zadaniem 
wcale nie tək łatwem, jak się okazało. 

W niespełna bowiem kwadrans po wymare || 
szu z Borsły dwa browningowe strzały łomo» 
cące echem po zboczach górskich zaryły nas 
w miejscu. 

Wil 172... 

Szedłem w środku, Waygent zaś przedemną. 
Obaj zwróciliśmy się błyskawiezeie w kierunku 
strzałów j oto w skąpy:n: poblasku łatarek zaryso- 
wała nam się ciemna postać z dyiniącą bronią 
w ręce. 

—- Stefan — zwaryowałsś? — rvknełł zdumio- 
ny Wayzert. 


"Ostatnie błys™i świateł zgin ły za nami w si- 
nej topieli śniegów. * 

Droga wznosiła się powoli w górę wzdłuż 
Rfu Gisle, przewalającej się Z “głuchym łomolem 
pod pa: cerzami lodu i”nasypisk śnieżnych. Świat 
caly 'w okół zdawał się migot ć misiadem b. gd- 

nych skier i- pryzm drobniuchnych. Lśniły się 

srebrem bryzgi fal spienionych i. mroczne wyd- 
my. wyiskrzone silnym mrozem i gwiezdna Qt- 
chłań nieba. 

Ponad doliną mejaczyły senne,, obłoczne kę- 
dyś wierchy. Z silnej bezdni nocnej od skał pod 
niebnych i comierzłych śniegów. martwota wiała 
i pustka bezbrzeżna, 

W blasku lararek posuwaliśmy się pośpie- 
sznem tempem wydmami śnieżnemi ponad po- 
tokiem. 

Z drogi ani śladu. 

'Niepokalana biel olbrzymich ławie Świeżo 
nawianych wichrem, puszysta i grząska, kryła za- 
stygłem mo zem śnieżnych fal całą dolinę po 
brzegi borów i ostępów górskich. 

Mimo nart brnęliśmy powyżej kostek. We- 
dłe zasady sziiśmy pojedyńczo, jeden za drugim, 
w odstępach mniej więcej dziesięciu kroków. — 


smaku — hafty paciorkami ziełonemł, lub koralo- 
wetni, drewnianemi w naturalnym lub żółtym ko- 
iorze, a nawet harmonijną mieszariną tych wszyst 
kich ozdób. 

Wiosna usunęła ostatecznie meestetyczne frer 
złe z małpiego futerka, które w zimie tak niefor- 
tunmie szpecHy brzegi stąników i tmk. Miejsce 
ich zajęła lekka irenzlą z szkockich strusich piór. 
Drogie to, ałe oryginalne. * 

Jedwabne pończochy. przechadzą skutkiem ho 
rendalrych cen i paięczej trwałości stre. przesle- 
One 4 przysparzają modnigom paryskim miermiej- 
ze kłopoty. finansowe,- niż riedabory pastwo>we 


| 


ministrowi finansów Marsałowi. 

W zmie ludzie o zdr wym rozsądku „oburza 
sięuckim decoltem 1 brakiem rękawów; ktoś 
dowcipny rzucił im na pocieszerie: „Zobaczycie. 
skoro pociepleja, wrócą staniki pod szyją i długie 
ręxawy*. Przepowiednia tą zaczyna się spełniać; 
Rękawy są bądź to zupeinie długie j wązkie, bądź 
też sięgają poza łokieć ; zakończone są sutemi fal- 
barami. Klimat francuski pozwała już ckoło Wiel- 
kanoczych Świat wychodzić bez zarzitki; rękaw 
stamowi więc cchromę przed wiosennyłm chłądemn, 
podrbn's jak zarzucona dokoła szyj „petite bete“, 
żak obecrie panie zowią furzane boa. 

Co do balowych toalet, e€gzotyzmm pałtuje na 
całej linii. Paryscy krawcy szukają imspiracyi u 
hiszpańskich malarzy Velasqueza i Govyi, mb też 
w Japonii j w Egipcie. Niektóre modele mają być 
nawet żywcem wzięte z płramid. Nie należy je- 
dmak sadzić, że to Clemerceai ze swej podróży 
egipskiej przywiózł tę modę, chociaż ma on pe- 
wia styczność z branżą krawiecką: wnuk: jego bo 
wiem ożenił się z córką zmarej paryskiej ,„.ooutu- 
riere“. Niema jednak cbawy, mimo, że były pre- 
mier jest obecnie bez zajęcia, ażeby. w swe pazu- 


ry tygrysie ujął i noż 
PORE EN 


NADESŁANE. 
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SOMUND ŻYGHOWICZ 


ARGKITBKT KORG. BUDOWNICZY 
WE LWOWIE, UL. ZYBLIKIEWICZA 8. 


WYKONUJE PLANY ORAZ ROBOTY WCHODZĄCE 
W ZAKRES BUDOWNICTWA WE LWOWIE I NA 
PROWINCYI. 21466 


W głuchej pustce Lelkictał jeno potok j z ci 


chym sykieim osypywały się okisi z łodeł.. Jak 
okiem sięgnąć, wilków ari Ślaxhu. 

Nidowicz sterczał z arcygłupią miną, na Środ- 
ku zaspy. 

— Pomyślcie tylko — począł sę uumaczyć. 
Idę sobie z tyłu, aż nagle słyszę skuwyt. Raz, 
drugi į trzeci. Caftkiem wyratnie, Odwracam więc 
głowę i widzę nagle w poświelile latarki Szary, 
trójkątny łeb tuż nad ramieniem. Jakże nie było 
strzelać ?... 

— Ha! ha! — huczał stary. Strachy na lachy. 

Cóż się dkazało? Pasy przy workach steżały 
na kzrnień i za najmmiejszym ruchem Ssknzypiały 
nieznośnie, co przy oforzymim mroze na tle bet- 
kotarja wody w potoku brzmiało bezsprzecznie 
woate tajemniczo. Nidownciz majge uszy zasłonięte 
czapą nerwesltą, wziął ów dziwny odgłos ża wy- 
gie wilka, a odwróciwszy się w niepewnym blasku 
swojej latapki ujrzał... zesztywniałą. otwartą klapę 
kusszeni u worka, „wyziętającą mu z prad ram'e- 
hia. Więc oczywiście wypalit'na ośłep wstecz raz 
i drugi w przekonaniu, żę ma za soba wika. 

Po tym epizodzie szło nam się jakiś czas we- 
selej nieco. 

Waygent zjadliwłie poźpiwał sche z przygrdy 
Stefana. Stefar. zaś bron się, jak lew. 

— Dowiodłem tyko szybkiej oryeniacw. I 
to coś warte. Odwróciłam głowę — wilk! Wypa- 
lijem błyskawicznym ruchem. í 

— A sato znikh, f dyrn — szytdził Way-. 
germ. No, me dziwota — magik t.. 

k (C. d. n.) 
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PAYN do czyszezjnia motali WAWEL 
rabryka przetw, iec-thon. „URSUS“ 


WARSZAWA, Chłodna 29, Tel. 229-36. 
Wyłączna sprzedaż na Galicyę 


b. SEGAL 


2143: 


WARSZAWA, 
NIECAŁA 12, 
Telefonu nr. 244—685. 


BRRONTITA 
Repertuar teatru miejskiego. 

We wtorek 23 marca po raz 9. „Asystent“, 
sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej w niezmienionej 
ptsadziz. 

We środę, 24 marca o godz. 7-mej wiecz. po 
raz loty „Eros iPsyche', opera w 5 obrazach k. 
Różyckiego z pp. Korolewiaz-Waydową, Green, 
Ostrowska, _Matzcką, Okoński, Łowczyńskan, 
Wikiińskam, Hornerem, Wałlińskan i Sieroszew- 
SISËT. 

We czwartek, 25 marca o godz. 3-ciej popol. 
po raz 22-gi „Sułkowsk”*”, trag. w 5 aktach St. Że- 
ramskiego z p. Kazłowsłkim w roli tytułowej. 

We czwamtiejk, 25 marca o godz. 7-mej wiecz. 
„Lala“, operetka w 3 alktach Andrana z pp. Mi- 
łowską w roli tytułowej. 

W piątek, 26 manca o godz. 7-mej wiecz. „Noc 
w Wemecył', operetka- w 3 aktach J. Straussa z 
pp. Mitoweka, Bogdanowiczówną, Bielińską, Hic- 
ikawa, Kuligowsk'm, Folańskim, Justianem i 
Niedz'etsktm. 

W sobotę. 27 marca o godz. 3-ciej popol. mo 
raz ll-ty „Wąsy i peruka“ kom. w 3 aktach J. Ko- 
rzemtowsikiego z pp. Trapszo, Niemiryczówuną, Pil- 
«lrową, Żmiewską, Batcgowskim, Rydz-ńskim, l 
Larewiczem į Bieleokim. 

W sobotę, 27 marca o godz. 7-imej wieczór Do 
raz ll-ty „Eros i Psyche opera w 5 obrazach L. 


yckiego. 

W miedziejlę, 28 manca o zadz. 3-ciei popol. po 
raz 10-ty „Asystent“, sztuka w 3 aktach Gabryeli 
Zapołskiej w m'ezmienionej obsadzie. 

W niedzielę, 28 marca o godz. 7-mej wiecz. 
„Noc w Wenecyj', operetka w 3 akt. J. Straussa 
w mlezmientonej obsadza. 

W pomiedziałek, 29 marca o gadz. 7-ej wiscz. 
po raz pierwszy „Saul Król", dramat w 5 aktach 
(6 odsłonach} Edwiną Jędrkiewicza z p. Ryd:'ew- 
skim w roli tytułowej, z pp. Barwińską, Nowackim, 
Frączkowskim, Barwińskiim, Kozłowskim, Michu- 
łowiczem, Okomickiyn, Ratschką. Batogowskim, 
Bieleck'm, Wiland, ifewskką, Czakim, Larewi- 
czem, Romanem, a, Rybicką. 


Repertuar Teatra a SWE Śesb 
(gmach ul Ossolińskich 10.). 
(Bilety wcześniej w perfumeryi Stoińskiero 
ul Legionów |. 1). 2039 
Wtorak, 23 marca o godz, 7.30 wteczór: Wie- 
czór operetki z baletem. Wińtichowa į Notwickii 
tańczą one steppa i oryginalne tańce małorosy|- 
skje. Telepata Roli Nelson Zitrig. 
—£()— 
Repertuar teatru iit.-art. „Czwórł.* w sall 
„Casino de Paris" (ul. Rejtana 3). 
Program XVII. od poniedziałku 22 marca »- 
dzienrie o 7.30 wiecz. 
Część L: Prolog — Z. Orwicz. P, Noskowska 


ski jako „Dorożkarz lwowski“ 

Część IL: „Ser pika“, wielka, aktualna re- 
wia w 2 cz. pióra spółki autorskiej „Ki-Zbi-Or*. 
Udział biorą: M. Czajkowska, A. Kitschmam, P. 
Noskowska, R. Gierasieński, K. Gros, Z. Orwicz 
M. Tarłowski, W. Wesołowski, M. Windheśm. 

Bilety od 9 do 5 u G. Seyfarta (Akadainkka 
l. 6), a od 6. wiecz. przy kasie. 19176 

= 
Dzisiejszy numer Gazety Wieczornej za” 
wiera 10 stron. 
= a 

Minister skarbu p. Wład. Grabski przyjedzie 
do Krakowa rano 28. marca br. i będzie w gmachu 
dyrekcyi okręgu skarbowego ul. Kanoniczna 17 u- 
dzielał audyencyi rano w niedzielę i poniedziałek 
(tj. 28. i 29. bm.) W poniedziałek wieczorem wyje- 
dzie minister do Lwowa i tu zabawi przez wtorek 
i środę (30. i 31. bm.) We wtorek będzie minister 
w gmacau dyrelwyi skarbu piac św. Ducha i rzyj- 
mował przedstawicieł władz j urzędów skarbo- 
wych, oraz chcących przedstawić mu swoje pro- 
by i życzenia, reprezentantów innych władz. We 
środę, 31. bm. będzie minister równiaż w gmachu 
dyrekcyi skarbu udzielał audyencyi stronom pry- 
watnym. Ze Lwowa wyledzie minister we środę 
wieczorem. 

Wiadomości teatraine. Najbliższą premierą w 
działe dramatu będzie „Saul Král“, dramat w 5 
aktach Ddwira Jęduilligwicza, znanego poety i Ii- 
terata lwowskiego. Próby, w których berze u- 
dział cały prrsonal, trwają od przeszło dwóch ty- 
gadni. Reżyseruje p. Fr. Fraczkiowiski. 

(r) $p.. Zofia z Konarskich Bukowiecka, znana 
autorką wielu powieść. dia młodzieży zmarła one 
gdaj w Warszawie. Śp. Bukowiecka pochodziła ze 
zmarłej zierniańsk'ei rodzimy Komamskich. Urodzo- 
ma w kwietniu 1844 r. w Brzozowej w ziemi ra- 
diotnskiej, nauki pobierała w domu pod kierowni- 
ctwem brata į światłych nauczycieli. Pracowała 
bardzo wiele nad pogłęb enem swej wiedzy. Li- 
teratura powszechna į oiczysta, historya, pedago- 
gia, geograña itp. były dziedzinami, w których 
też wkrótce zdumiewała wprost nedzwyczajną 
pamięcią i opanowatiem przedmiotu. W r. 1861 wy 
szła zamąż za Ludwika Bukowieckiego, lekarza 
| wojskowego. Niedługo jednak Bulisowiecki padł o- 
fiarą swego zawodu, podczas epidemii tyfusu pla- 
m'stego. Po śm'ercj męża poświęca się śp. Zmarla 
wychowaniu syna. Bukowiedka zarówno za życia 
iak i po śmierci męża rwała się do pracy lterac- 
kiej, czując w sobie zdolności w tym kierunku i 
wikhótce też zaczęły sę ukazywać iisiążki jej pi- 
‘sane dla dzieci i młodzieży. „Fistorya o Antku rol- 
nku“, „Jak się dusza budziła w Józiw*, „O Janku 
Gór“, „Młotem i kielnią', „Rok życia”, „Ste- 
fek Luty w Brazylii“ 3 w .in. Z historycznych ksią- 
żek:: „Jak Piastowie Polskę budowali“, „Jak Pol- 
ska za Jagiellonów urosła od morza do mozza“. 
Wszystikie te prace cieszyły sę wiekiem uzma- 
niem. Pracowała także śp. Zofia na polu publicy* 
stycznem. W „Wieczorach Rodzinnych“ piśmie dla 
młodzieży, prowadz:ła dział korespondencyi czy- 
telnilkórw, pod prseudon"mem Jaskótki. Przez całe 
życie swoje do ostatnich chwil namal pracowała 
n'estnudzenie, wychowywałą į nawczała. Cześć pa 
mięci zaanej matrony polskej i nieocenionej dzia- 
laczki na polu oświatowem! 

Zgon Aleksandry Liidowej. Aleksandra bar. 
Lüde-Żmurko zmarłą wczoraj nagle, w chwili, 
kiedy wyjechać miała z domu ta bal Związku AT- 
tystów Sceny Polskiej, Zmarła artystka ur. 1858 
we Lwowie, była jedną z gwiazd Tzatru Rozma- 
ibośc, do którego zespołu należała z górą lat trzy” 
dzieści. Karyerę rozpoczeła we Lwowie w ope- 
retce, poczem przez lat kilka grała w Krakowie 
za czasów Świetności tego teatru pod dyrekcyą St. 
Koźmiana. W Rozmalicściach p. Liidowa zajęła 
odrazu bardzo wybitne stanowikłso, a tość jej pier- 
wszortzędnych ról jest ogromna. Ostatnio wystę 
powała w „Maryi Leszczyńskiej". Dla prawdzi- 
wych znawców teairu każdy żej występ był praw- 
dzjiwą ucztą w czasach, kiedy jej otoczenia zatra 
ciło sztukę p'ęknego mów enia na scenie. Na tle 
młodszej generacy! artystek nawet najbardziej u- 
talentowanych, Liiddowa reprezemtowała najlepsze 


=- piosenki firyczne. M. Windheim w swoim re-ltradycye tzatru poiskiego, najwyższy styl teatral- 


4r) Założenie pierwszego omu handlowego 
polskiego w Smyruje. Pismo „Le Levant“ wycho- 
dzące w Smyrnie przynos: w adomość o założeniu 
polskiego domu handlowego pod firmą „Hochmann 
& Co", Firma ta będzie się zajmować wszełkiemi 
transakcyami handlowemi i przemysłowemi, przy- 
wczam | wywozem, upnem t szazedażą. Powz.ę 
ła sobie również za zadanie pośredniczenia w in 
teresach między Potską a Wschadezn. 


Prośba o książki połskie. Z Zabrza na Górrym 
Śląsku otrzymujemy następującą odezwę: „Zwra= 
camy sę do Was drogie siostry i bracia którzy 
oddawna już wiedzę czerpaliście z ksiąg połskuch 
z gorącą prośbą © poparcie nas w stworzeniu 
większej biblioteki. Może niejedni z Was drog'e 
siostry į bracia posiadają książkę zbyteczną. Dzie. 
ło takie czy to treści narodowej lub ogółno”ksztal- 
cącej, czytać będą tyisiące neszego tudu wysabia- 
jąc się w języku poiskim.  Niejgden z naszych 
ziomków zgerem.anizowanych pozna historyę swo- 
ją i kiraj własny. Zważcie, że te rzasze urzędników- 
Polaków zajjnyujących dziś stasow'ska w urzędach 
niemieckich przejąć musimy po plebiscycie. A wy' 
molbią się oni bo czas do gdlebiscytu długi, wystar- 
czający, by poznać język polski. Mamy nadzieję. 
Że wesprzece nas w dmrzeczywistnieniu dzieła 
wiekopomiuago do stworzenia irstytucyj kultural- 
nej polskiej. Pomóżcie nam a zapiszece się złote” 
mi głoskami w kronice naszego znów odzyskane- 
go Zabrza. Za komitet przygoiowawczy T. C. L. 
Wiktcy Przybyła. Dary crzyjmuje p. Józef Haw 
ski, biuro dzienników i ogłoszeń, Sasnowisc, Trze- 
cego Maja. 

(zet) „Słowianskaja Zarja“, która wychodzi. 
ła dotąd w Pradze trzy razy tugod"iowo. zaczyna 
ukazywać slę jako dziennik Naczelnym redakto- 
zem dest obecnie p. E. A. Efimowskij, a jednym z 
najwyfbiiniejszych współpracowników Włodz, Wo- 
łyniec. Również tekst czeho-rosyjski został znie- 
Sony, a idz ennik będzie nadał wychodził w języ- 
ku rosyjskim. Adres redakcyj i admin. Praga, La 
zarska ul. 48. 

Orkiestra Namysłowskiego we Lwowie. Pier: 
wszy koncert słynnej wiościańsi jej orkiestry 
symiorńtcznej odbędzie się 24 bm. w sali Tow 
muzycznego. Zaiśeresowanie występem u ezców 
nanych symtoników jest ogromne, co stwierdzają 
liczne zgłoszenia o bilety, które nabywać można 
w księgami p. Gubrynowicząa, 

Na futdusz wdów | sierot po dziennikarzach pol. 
A. Inlemdiera kwotę 2000 kor. 41400 Marek). Nadto 
skich złożył p. dr. Jan Rucker z zapisów śp. Wł. 
złożyli na tem sam qel zamiast wieńca na truwnmę 
sp. Iniendera pp. dr. J. Rucker 100 Marek, H. Inten- 
der 100 Marek, i H. Pollak 100 Marek. 

(—) Samobójstwo w mielscu ustępowem, 14- 
lety Maciej Gitterracher idąc wczoraj uł. Jąblo- 
nowskich spostrzegł p. B., poszukującego go z po- 
wodu sprzeniewierzenia 400 kor., które dał mu na 
zakupno wiktwałów. Obawiając się przykrych na- 
stępstw spotkania, Giittelmacher ukrył się w miej- 
sou ustępowem przy ul. Jabłorowskich pod ł. 24 i 
tam odebrat sobie życie wystrzałem z rewołweru, 
kierując lufę broni w prawą skroń. Śmiarć nastav 
piła natychmiast. Z polecenia lekarza dziejnicowe- 
go dra Jaszczurowskiego, zwłoki odwieziono do 
instytutu medycyny sądowej. 

(—) Ostrożnie z kupowaniem uasta! Helena 
Waśmieczyńska z Grzymałowa sprzedała wczoraj 
Kazmierze Łommiokiej, zamieszkałej przy ul 
Częstochowskiej 36, dwa kig. masła za 220 kor. i 
Emilii Dudajek, zamieszk. w tej samej kamienicy 
1.800 gr. za 198 kor. Jak się okazały Waśnieczyń: 
ska sprzedała Łommickiej bryłę lodu,  mistzrnie 
przykrytą, 250 gr. masłe. Dudajekowej rów- 
rież sprzedała bryłę lodu przykrytą 200 gr. masła. 
Oszustwo spostrzeżono wczas i dzięki temu tylko 
udało się oszus*kę przytrzymać na ulicy i oddać 
w ręce policyanta. 

(—) Prziechana automobilem. Wiczoraj przed 
południem na pl. Bermardyńskim dostała się pod 
koła przeieżdżającego automobilu Pełagia Piotrow- 
ska. Podczas tego wypadku doznała ona złamania 
prawego żebra i odniosła ciężką ranę na głowie. 
Ofierze nieostrożnej jazdy szofera pierwszej pomo- 
cy udzielło Pogotowie ratunkowe. 


Nr. 5148 


cyl Żurek szukając wódki w realnościach przy. ul. 
Szpitąinej |. LI a, znalazł w piwnicy zwłoki nis- 


znanego mężczyzny, w średnim wieku. Zwłoki by- Izby, 
ły wynędzniałe, ubrane prawie w Iachmany. Jak! 


dlugo one leżały w piwnicy, stwierdzić nie można, 
gdyż do piwn:'; tej od dłuższego czasu nikt nie 
chodził. Najprawdopodobniej mężczyzna ów zmarł 


QAZETA WIDCZORNA”, 


„AE i e naa PEDRO PO Z, AEO PRĘDKO R BY DOO OD .: 


{—)Znaiezienle zwłok w piwnicy, Arent pofl- | 


Prezydyum Lwowskiej izby Adwokatów powie” 
damia swoich członków, zamieszkalych poza obrębem 
Lwowa. że z uwagi na ogrtniczony obecni: ruch krle- 
jowy, Prezydyum Namiestnictwa, na prośbą Wydziału 
poleciło wmzystkim Starostwom wo wschodni:j Ga- 
iicyi, aby ułatwiły adwokatom. udajacym się na Walnę 
Zgromadzenie, mające się odbyć we Lwowie 27 marca, 
wyjazd tam i z powrotem i wydawało im potrzebne 
przepustki, jako jedącym w sprawie służbowej. Również 
saD: wydała” pouczenie doj wszystkich -Komend 
dworców, że adwokaci, jadący na Walne Zgromadzenie 


z głodu. Dr. Landau polecił odwieźć zwłoki do IN- izby i legitymujący się țezwsləniem swego Starostwa 


stytutu medycyny Sądowej. 

(=) Kradzieże tramwajowe. Wczoraj w tiram- 
waju K. D. skradziono Józefie Dąbrowskiej pugila- 
res z 600 kor. — Wincentemu Łapczyńskiemu zaś 
w tramwaju H. G. skradziono z kieszeni palta port 
fel z 140 markami. 

ORE E WEZ TIBET U ES 


Ank'eta naftowa. 


Ze względu na coraz trudniejsze warunki 
pra y, połączone z tem zaniechanie nowych 
wi:rceń t zanik produkcyi ropy oraz ze względu 
na konieczność szukania środków zaradczych 
zwałuje Krajowe Towarzystwo naftowe 


EOIWE PRZENYSŁOWCÓW MAFTOWYCH 


na dzień 30. marca 1920 o g: 10 rano 


do KRAKOWA 
in sail Tow. Przedsięb. górniczych TEPEGE 


w Krakowie, ul. Jagiellońska 5., 

z następującym porządkiem dziennym: 

1) Słowo wstępne — Prezes Krajowego 
Towarzystwa naftowego WI. Długosz. 

2) Ogólne postulaty przemysłu naftowego 
w stosunku do polityki przemysłowej Państwa — 
Referent Dr. J. Nowak. 

3) Zapotrzebowanie kopalń — Ref. Inż. M. 
Szydłowski. 

4) Sprawy robotnicze 
Związku Metalowców Toninek. 

Na ankietę tę zostali zaproszeni listownie 
Przedstawiciele Władz oraz wszyscy Przemysłowcy 
naftowi, ze wz lędu jednakże na dzisięjsze sto- 
sunki! pocztowe posimy o łaskawe przybyce 
także i Tych PP, Przemysłowców naftowych, 
którzy nie otrzymali zaproszenia pisemnego. 


Franse Tow. Naftowe. 


Ref. Sekretarz 


21441 


mogą używać pociągów wojskowych tam i Z RW Sia 4 
141 
— dr 
Dnia zv 0. m. odbył sią w kościele Św. Mikołaj" 
sfub panny Zofii Ślepowron-Gawiikows'iej córki profe- 
sora gimn. z panem Władysławem Rogala Zawadzkim, 
p-dporucznikiem W. P. 21447 


Cukier, saletrę i kukurudzę otrzy- 
mają plantatorowie buraków. 


Komunikat Cukrowni w Chodorowie. 
Zarząd Cukrowni w Chodorowie zawiadamia 
swych plantatorów, że: | 


1. Ministerztwo Aprowizacyi w Warszawie 
udzieliło w dniu 13. marca b. r. potrzebną ilość 


cukru na |-szą ratę (t. t. 5 kg. na 1 morgę).i że 
cukier ten niekawem sprowadzony będzie z cu: 
krowni „Lublin“ do Chodorowa, i zaraz rozdzie. 
lony będzie między piantatorów. - 

2. Z Gdańska awizują, że zamówiona sā. 
letra dla naszych plantatorów już „nadeszła 1 w 
krótkim czasie wysłana będzie do Chodorowe, 8 
następnie ząraż rozdzielona między plantatorów, 

3. Ponieważ plantatorzy uskarżali cię na 
brak ziarna potrzebnego”do wyżywienia roboti“ 
ków którzy mają być zajęci przy plantacysch 
buraczanych uchwaliła Rada Zawiadowcza Cue 
krowni w Chodorowi: w dniu 16. b. m. prze- 
znaczyć 1 milion koron na zakupno. kukurudzy 
celem rozdzielenia jej między plantutorów. Agenci 
wyjechali już po zakupno. 

Po nadęjściu do Chodorowa cukru, salętry 
i kukurudzy na tej samej drodze uwiadomi Za 


rząd Cukrowni o warunkach odbióru. 21395 
» , 


„Niema. chleba — niema służby!” 
O zbrodnię buntu wojskowego. 


Lwów, 23 marca. 


(O zbrodnię buntu wojskowego). 
Dziś rano rozpoczęła się w tutejszym sądzie 


wojskowym D. O. G. pad przewodnictwem majora 
dra Płahnera, 


rozprawa przec'w szeregowcom: 
Michałowi Kostuszowiń, Janowi Pilchowi, Wiktoro- 
wi "Maąkarskiemu,  Fratcszkow Seredyńskicmu 
Janowi Chal'szczafęowi, Józefowi Chawie, Wład. 
Machowi, Pawłowi Lysemu, Kazimierzowi’ Ma- 
słąngwickzowi, Michałowi Bień i Piotrowi Jugo- 
ogszowi o zbroklnię burłu z pargr. 159 lit. a) į 160 
pkt 5 w. u. k. 

Zbrodnią pomiemioma miata być popetniona w 
ten sposób, że obw'nieni 17 marca br. we Lwowie, 
jako zaprzysiężani żobrigrze, trzykrotnie danemu 
im przez przełożonego rozkazu udamią Się do wy” 


znączonej służby wspólnie j dz'ałaiąc w zbrodni- 
czem porozumenia zadość nie uczynili, a na Za- 
pytanie, dlaczego lb służby jść me chcą, odpo- 
wiedziełi: „Niema cheba, niema stwżby!“ Na- 
stępnie, kiedy obw. Jara Picha rozhrojenó | miano 
odprowadzić iako aresztowanego na wartownię. 
pozostali obwinieni celom sprzeciw ana: stę ed- 
nośnym organom. służbowym, «wspólnie stanęli w 
jegó obronie z krzykiem: „Ne damy go, pójdzier 
my WSZYSCY. 

Zachowaniem się swejem masnszyńć abwiniegi! 
pocłstawy posłuszeństwa i w'emości wojskowej. 
dajac przytem gorszący przykład drugiri w mło- 
dej i świeżo fornmującej się armii. 


wWyżaśnienia I porady 
w sprawach ogloszeń zapełnie bezpłatnie w Admi- 
nistracyj, ul. Sokoła 4. 


£ NAUKA I WYCHOWANIE p 


Lekcye fortepianu, francusci:go, niemieckiego, rysunków, 
malarstwa udziela sią. Łyczakowska 57, Il. piętro na 
lewo od 12 do 4. 21453 


i POSADY i PRACE B 


Apteka M. Ettingera pl. Gołuchowskich poszukuje 
laboranta (służącego). 204:3 


(64,.ESZKANIA, LOKALI, KLIPY 


Jednego pokoji umeblowanego z kuchnią (ewentualnie 
ws ólną) dla młodej kobiety „z dwum esięcznem niemo- 
wlęciam posznkuję. Najchętniej u starszej osoby z lep- 


szych sfer. Dobre obchodzenie sią w pierwszym rzę- 
dzie wymagane. Czynsz wysoki. Zgłoszenia „Spokój”. 
do Administracyi.  * 21323 


Poszukuję mieszkania zaraz lub najdalj od 15 kwietnia 
z Sł pokoi, możliwie z komfortem, Oferty z poda- 
"niem: warunków do: Biuta ogłoszeń Sukołowskiego, ul 
Jagiellońska 7, pod „W. W. K.* — Pośrednictwo wy” 
najjrodzę. A 1820 


Przepiękiy fronto pokój nieumeblowany z caiym 
komfortem aśkchniaki do wynejęcia. p oghnackiege a 
136 


IL p. na prawo. Oglądać można od 12—2. 


ĘĄ xero, SPRZEDAŻ, ZAMIANA g 


Sypialnie modno, jadalnia orzechowa; otemany; kanapki, 
szafy, stoły, łóżka żelazno, biurka i różne iune meble 
okazyjnie do: sprzedania. „Doroteum'*; ul. Sariehy 34. 

21259 


OGŁOSZENIA 


Ku ufe meble używane i wszelkie inne przedmioty, — | Do sprzedania: Majątek ziemaki we wschodniej Mało» 


płaci najwyższe ceny. „Doreteum”%, Saviahy 34. 20659 


Kapuję brylanty, złoto, srebra, platynę i płacę najwyż 
sze ceny. P. Golaberg. jubiler i złotnik, Lwów, Sło- 
wackiego 14. 21249 


|Cukrowych buraków 19 wagonów z natychmiastową 
21366 


dostawą „Kompas*, Lwów, Kilińskiego 3. 


Rebane drzewo buksw€ natychmiast d starego do do- 
mu „Kompas”, Kilinskiago 3, parter (0d 9—1[, 4—6). 
` > 21267 


Skład szyb, Maczwnie szklarska poleen dyamenty do 
rżnięcia szk'a, kit ostowy do okien. Kupuje lastra. 
Józet Schimme!, L- ów. Chorążczyzny I! A. 2140: 


Krakowianki, Lwów, Kopernika 1!, polecają w uajle- 
pszym gatunku kawę. herbatę, kakao, czekoladę, ro- 
dzynki, orzechy: wanilię, daktele, figi, sardynki, mar- 
meladą, powidła, musztardę, owace, cukry orak sto- 
łowe wino itd. x = 21454 


Do sprzedania: ubranie frakowc, kostyum czarny, ŻĄ- 
kiet czarny i materya pepitowa.*”Lenartowicza 10, Parter 
w podwórzu na prawo. 21456 


Sprzedam? półbuciki, qowa 36 nowe od szewca ledpio) 


wykonane, dywań 3 i pół długi, 2 i pół metra szeroki 
wełniany. Niemczyn”wska, pi. Akademicki 3. 21455 


Ważne! Sprzedajemy korzystnie domy, wille, grunta, fa- 
cryki w Poznańskiem i Kongresówce. Załatwiamy spra- 
wy handiowe i kupieckie. Biuro „Aurora“, Warszawa, 
ul. Żórawia 6/32. 21464 


Urządzenie zupełnie nowo, e'czancki sa'on, stołowe, sy- 
pialnia i urządzenie kuchenne do sprzedanie, oraz mia- 
szkanie 's<ładające sią z 3 pokoi, przedpokoju | ku 
chni, kupującemu de najęcia za zwrotem kosztów 
odnowienia. Wiadomość ul. Dwernickiego 3), parter 
na lewo, między 4 a 6 wicezorom 21467 


a WRZ gą a w EE CEA 


Oddział dla ogłoczoń 
otwarty przez cały dzień {o godziny 7. wieczorem 
bez przerwy. 


z Dinna 


polses o obszarze 300 morgów 3 km. od stacyi kole- 
jowej 110 m. gruntu ornega, 36 lasu, reszta łąki w 
części obsiane. Dom mieszkalny o 10 pokojach, budyn: 
ki gospodarcze w dobrym ntanie. kościół i szkoła w 
mie scu, Cena za morg 7.000 Mk, Bliższe dane ndzicia 
Dom Ajencyjno-Handlowy, Brożek, Batorego 4. 21435. 


Pantery Stare, "akta. kupuje Fabryka papłeru Fujna. 
bliższa wiadomość: Sekler. Krazickich 8. 21443 


Kupi; luksusowe urządrenfe gałonowe, kupno i sprze- 
daż rzeczy wżywanych. uł. Pańska 11. 21457 


l ZGUBIONO — ZNALEZIONO g 


Dnia 20 marca zgubiłem dckument zwolnienia wojskowy, 
uczciwy znalazca raczy oddać pod adrasą: Wincenty. Ła- 
pczyński, Lwów; Łyczskowska 5. E 21460 


ROZMAITE. 


Położna Pich'er, ksncesyonowana, 25-letnia prsk!yke, 
poleca się P-NIOM , ul. Bł-łochorska, "150 dom wla 
sny, przejście obok Gldównegn Dworca pod tunel, na 


lewo, przez most drewniany, bwów.* * 7 „21378 
Rekonstrukcye w-docągu. lazienek klozetów, gazu i o 
grzewań centr. wyk ruje najtanej Iwanicki, Mochna« 
ckiego l. 6. 20110 


Do mającego sią otworzyć przedsiębiorstwa artysty- 
cznego poszukiwana inteligentna pani z kapitalem 
52.000 Mk. jako współwłaścic.elka. Zgłoszenia do Adru 
pod „Rekiama*. 21458 


P. Sielski prosi p. Stanisłowa D. ary powrócił napo- 
wrót, wiem co popełnł | będzie wszystko darowane, 
dostanie 46 ker. dziennie więcej. Radzę by wrócł, b 
uniknąć da szej nieprzyjemności. 2144 


Eir 719 i CEITA WIECZORNA". Ne. 5140 
T Á a A 
PETE NA gd END MMA No e OOBE ET.: - *. „AR | BGC 
ANDLOWY W WARSZAWIE 
GG EEE] 


zasżonywr.187 WARSZAWA, u’. Traugutta 7—9. mron wris70 


(najstarsza instytucya bankowa w Polsce) 


Kapiłał zakładowy i rzzerwowy Marek polskich 81,747.831'10 


otwarł przy ulicy Wiślnej I. 3 w Krakowie ; 
własny Oddział 


który bedzie rałat siał wszelkie transakcye bankowe. 
Ez 
ODDZIAŁY w PGLiCE: Będzin, Częstochowa, Kallzz, Kielce, Xraków, Lublin, Łódź, Mława, ©strowiec, Piotrków, Radom, 

Radomsk, Sosnowice W ocławek, Zawiercie. © DZIAŁ w GDAŃSKU, Długi Rynek (Langer Merkt) L 7. 
O©BZZIAŁY ZAGRZNICĄ: Kijów, Plotrogród (Petersburg). 21436 


Do odstąpienia — na bardzo korzystnych warunkach z | 


R b 
w Przemyślu, przy głównej u'icy, interes pierwszorzę” l inf U ne Bkuszerka z War: zawy 
dny kawiarniano - restauracyjny, z urządzeniem kom przyjmuje zamówienia, udziela porad pod dyskrecyą ul. 

Asnyka 9, drzwi 2, A. Lutsowska. 20298 


ja: A handlowa 
fortowem aaa Bf po Agencya hang VZS oraz ODPADKI MIEDZI, używane maszyny elektryczne 


Najnowsze Żurnalę mód ceny inż, Beschloss, Lwów. Lenartowicza 12 20342 


ODCISKI, brodawki i skórę zgrubiałą na po- 
na wiosnę i lato, na kostyumy, spodnice, b nzki. kape- | HR deszwach bezpowrotnie i bez bólu usuwa 
iusze i bieliznę do nabycia w biurze dzienników! Hf: 

WAHL 


rze d | BELAVWIOL" z 
A w Przemyślu, ulica Słowackiego l, 8 g- JĘ) Wyrób Farmac. Labor. P. Kowalski. Dostać kę 
kj można w aptece Ettingera i we wszystkich 


Na prowincyę wysyłamy najnowszy żŻurnal na wiosnę ijE 
składach aptecznych i apteach. 18224 


lato tylko za poprzedniem nadesłaniem 30 Mk. prze:a 
Kawa Herbata Rakao 


zem pocz owym. 21438 
codziennie AxGIELSKA  Bensdorf, Suchard 


[lid W bardzo lobie (U: oddam świeżo palona, 1 CEYLONSKA i Van Hutten 


z powodu zmiany stosunków, za cenę 7.000 Mk. wspa- A j 
ata rasową ej dwuletnią, prawdziwą mieszankę sy» | |> RO cenach przyst. poleca Główny skład kawy i herbaty 


łoryjskiej wilczycy z psem owczarskim. — Adres poda | $ Józefa Muilla, hy 'w, Batoregndg 


biuro dzienników Sokołowskiegn przy ul. Jaziellońs ciej 


ogłasza niniejszem 


IKURS 


na posadę inspzktora rolniczego, 
względnie hodowlanego. 


Wymagane przynajmniej średnie studya rol- 
nicze, odpowiednia praktyka i znajomość organi- 
zacyi Towarzystwa. Warunki płacy według umowy. 

Zgłoszenia należy nadsyłać na ręce p. Gu- 
stawa Szaszkiewicza, Kraków, ul. Wolska 4 wraz 
z odpisami świadectw i curriculum vitae do dnie 
15. kwietnia b. r. 


Giestryczne |gazowe żarówki | TABL.CE, lan I mzare | 
os nościowe od 100 do 240 WOLT poleca 21444 s 
zcząd ada p rytownik E. Grolcigeier, TOW. ROLNICZE OKRĘGOWE 


6% j wiete LWÓW, 1. Sykstuska L 17. 
„LUMEŃ Z harin, l i Pe i TEEN gom e a w MIELCU. 214344 


landzie m KARTOFLE woan BIAŁA CZEKOLADA a szeszkiewicz m. p. x. Popiel m.p. 


w wagonowej dostawie przyjmuje 21418 
s ; dl. | WYROBU FABPYKI CUKRÓW I CZEKOLADY 
P ALIMSX Polski, a wani Jan „A ÖFLINCGER Ko nku FS. 
insty tut ROSMEŚYCZNY Wszę dzi m do av 4 sA ia. i . neiut j 
tK Rada Nadzorcza Towarzystwa Zal tdkoWOJ) 


otecnnika ">" INT WW WIE 
rra PILECKIEGO, m: Huminii| PORTUNA w Radziechowie 
usuwa włosy, zmarszczki, brodawki plamy, pryszcze. | 92 e rozpisuje uiniejszem 21397 


Ma-aż twarzy, leczy choroby skórne, wypadanie włosów Koncesyonowana Àvencya pośrednictwa kupna i s 


aży 
Farbowanie włosów. 20325 kamienici majątków ziems- ich FRANCISZKA MUSZAKA T : p | 3 fa"; 
——— > Lwow, Friedrichów 8, poleca do kupna kilka rentow vych i | i | W; i 0 f d 
Ó | kamienie, wili i majątków ziemskich w całej Małopolsce. 5 4 : 
š | Przeprowadza wszelkie transakcys w zakres pośrednictwa | któryby mógł w razie pot ; 
K O L ied o) R T 8 R wchodzące z wszelką dokładnością i jak najrychlej. — + 4 em Sica Fa Pe N eni 
. s 


i Niemniej przyjmuje w komis wszystkie wyżej wspomnia- goi 
do roznoszenia gaza: poszukuje się ze Mo urakana si 21083 | ewentualnie wcześniej. Wynagro-zenie, w skład 


natychmiast. m | KŁÓREGO weh dzi mieszkanie z opałem, światłem 
Zgłoszenia do Administracyi „Gazety Wie- |. % | ogrodem, zależne od umowy 1 kwalifikacył. | 
czornej, Sokoła 4. Podania zawierające dokładne daty co do 
"MAG. A G A ZYN OE UW A stosunków osobistych, odb tych studyów i do- 
| tychczasowego zajęcia, tudzież wysokość żąda» 

pol.ca trwałe oraz eleganckie obuwie wszel.iego | Ź nego wynagrodzen a, nalrży wnosić w terminie 
rodzaju po cenach przystępnych A 3 do 15 kwietnia 1920 pod adresem Dyrekcyi To- 


Wła dysław Li p i ń s Ri warzystwa Zaliczkowego w Radziechowie. 


ul. SZAJNOCHY 2 (róg Ko'ernika). _ 20350 Sekretarz: Prezes: 
Dr. Włodz. Trzeciak Stanislaw Badeni 


p 


~ Przedwojennego wyrobu 
ELEKTRYCINE carnuszki, kuchenki, 


żelazką, aparaty do ondolowuinia i suszenia włosów w na więk-zym wyborze. 


Jedynie renfowna | pewna lokata kazllalu 


poleca 21224 DYWANIKI 
“ Ta cienne, z tapet. 
OE IE minadas T sme PRAG canary aof Młyn automatyczny 


dla prze niału 800 cetnarów dziennie. w pełnym 


im. na obrusy. ruchu, z wielniem gospodarstwem 
; ielnie i rybnem, rolnem, 
CERATKI dziecinne budynkami, willą, domami robotnicz=mi, torem 
przemysłowym okazyjnie spr eda 


poleca najtaniej tirma PION, LWÓ W, 


Rik | Mumie ulica Lwowska 48. 21276 


PUDEŁKA próżne z TASTE do ohasa „ZORZĄ” | ODNOWIĆ 

ZAKUPUJ MZ PAC po 30 fenigów PRZEDPŁATĘ! 
DOM HKANDLOWO.KOMISOWY 
Teodorowicz, Wełeszczuk i Spółka 


LWÓW — uiica Sykstuska 14. 20330 2]: Lwów, Sykstuska 18. 
rr ay yw iw, aaa sai NN... _, _nNNnnNnononnnm. 
Drukiem Spółki drukarskiej „Prasa“ ul. Sokoła 4, Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLIA. 


Nakladem „Spółki akcyjnej wydawniczej”, Zastępca redaktora naczelnego ł redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKL 


